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Od nas samych,
od naszej świadomości, 
ofiarności i aktywności zależą 
postępy naszego budownictwa

Z programu wyborczego Frontu Narodowego

Gorące i serdeczne powitanie w Warszawie
Powrót i Moskwy Przewodniczącego KC PZPR na
PrzemóiDienie Prezydenta Bolesława Bieruta

czele delegacji polskiej
Po powrocie z Moskwy do Warszawy w dn. 16 bm. przewodniczący 

KC PZPR Prezydent Bolesław Bierut wygłosił na lotnisku warszaw­
skim następujące przemówienie:

J Drodzy Przyjaciele i Towarzysze!
Delegacja polska przekazała XIX-mu 

Zjazdowi Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego gorące i naj­
serdeczniejsze pozdrowienia od pol-

skich mas pracujących, przekazała 
narodom ZSRR, ich sławnej 1 boha­
terskiej Partii i Wielkiemu Wodzo­
wi, Nauczycielowi, Przyjacielowi 
wszystkich narodów, walczących o po-

kój, wolność 1 nowe życie — gorące 
uczucia przyjaźni, wdzięczności, soli­
darności od narodu polskiego.

Delegacja polska przywozi nawza­
jem narodowi polskiemu, masom pra­
cującym i Partii gorące, serdeczne 
pozdrowienia XIX Zjazdu, skierowa­
ne do wszystkich bratnich narodów, 
do wszystkich partii walczących o 
pokój, o demokrację, o niepodległość 
i socjalizm Delegacja polska przywo­
zi ze Zjazdu historyczne słowa towa­
rzysza Stalina, jego gorący i serdecz­
ny apel do bratnich partii, jego wiel­
kie, idące dziś poprzez cały świat, 
pobudzające ludzkość, wszystko, co 
jest w niej najlepsze, przodujące, ży­
we i szlachetne — potężne hasło wal­
ki o pokój między narodami.

Nie ma na świecie narodu, nie ma 
człowieka o czystych uczuciach i su­
mieniu nie tkniętym trucizną impe­
rialistycznego zwyrodnienia, nie ma 
wśród uczciwych i przodujących lu­
dzi nikogo, kto by nie rozumiał i nie 
odczuwał olbrzymiej wagi słów towa­
rzysza Stalina, zawartych w jego 
ostatnim przemówieniu zjazdowym. 
Słowa te mobilizować będą niezliczo­
ne, milionowe masy do jeszcze bar­
dziej wytężonej .ofiarnej .nieugiętej 
walki w potężnych, rosnących szere­
gach bojowników o pokój między na­
rodami, do nieustraszonej walki z 
podżegaczami wojennymi, do walki

o wolność, demokrację i niepodległość 
narodów na całym świecie. Słowa i 
Józefa Stalina i obrady wielkiego, 
historycznego Zjazdu przodującej 
Partii proletariatu międzynarodowe­
go — będą ożywiać, uzbrajać ideolo­
gicznie, budzić otuchę i wiarę w słusz­
ność wielkiej, niepokonanej, nieśmier­
telnej sprawy wyzwolenia ludu pra­
cującego, wiarę w jej niezawodne 
zwycięstwo.

Nie 
wach 
dowe 
która 
munistycznej Partii Związku Radziec­
kiego. Zjazd ten stanowił wydarzenie 
polityczne najwyższej wagi, o skali 
światowej.

Znaczenie tego Zjazdu 1 sprawy, 
które były przedmiotem jego obrad 
dają się streścić w sposób następują­
cy:

Zjazd dał ocenę walk, prac 1 wy­
darzeń za 13-letni, niezwykle doniosły 
w historii ludzkości okres, jaki upły­
nął od XVIII Zjazdu w 1939 roku. 
Był to okres wielkiej wojny świato­
wej, okres rozbicia i zdruzgotania fa­
szyzmu przez zwycięskie armie naro­
dów radzieckich, okres wyzwolenia 
i odrodzenia w oparciu o władzę lu­
du pracującego szeregu narodów — 
odrodzenia narodu polskiego.

(Dalszy ciąg na str. 2)

podobna w kilku krótkich sło- 
omówić olbrzymie międzynaro- 
znaczenie XIX Zjazdu WKP(b), 
odtąd będzie nosiła nazwę Ko-

organów wykonawczych
KC Komunistycznej Partii

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi:

Dnia 16 października 1952 roku od­
było się plenum nowowybranego Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

1. Plenum dokonało wyboru PRE­
ZYDIUM KC w następującym skla-

■ .»Sąmolot wylądował i w otwartych drzwiach kdtothy'.stajir przewodni­
czący delegacji polskiej na XIX Zjazd — Bolesław Bierut, utrńieęhem 
i gestem witając tłumy zgromadzane jza Okęciu. Foto Wł. Piotrowski
czący i
i gestem witając tłumy

J. W. Stalin.
W. M. Andrianow, 

B. Aristow, 
P,
A.
J.
D.

A. 
Ł.
N. 
K.
S.

Beria, 
Bułganln,

Woroszyłow, ‘ 
Ignatiew,

W wyborach do Sejmu poprzemy Program Frontu Narodowego - 
program dobrobytu i szczęścia narodu 
Wyborcy witają kandydatów na posłów

W czasie spotkań z kandydatami na posłów społeczeństwo całego kra- 
ju manifestuje gorące poparcie dla Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego I niezłomną wolę wykonania jego założeń.

Związku Radzieckiego
Ł. M. Kaganowlcz, 

S. Korotczenko, 
W. Kuzniecow, 
XV. Kuusinen, 
M. Malenkow, 

... A. Małyszów, 
Ł. G. Mielników, 
A. I. Mikojan, 

Michajłow, 
Mołotow, 
Pierwuchin, 
Ponomarenko,^ 
Saburow, 
Susłow, 

S. Chruszczów, 
I. Czesnokow, 
M. Szwernik, 
F. Szkiriatow,

Zastępcy CZŁONKÓW PREZY­
DIUM:

Ł. 
A. 
A. 
N. 
I. 
A. 
N. 
N. 
A.

D. 
W.
O. 
G.
W.

N. 
W. 
M.
P.
M.
M.
N. 
D. 
N.
M.

A. 
M. 
G.

K. 
Z.
A.

I. Breżniew,
J. Wyszyński, 
G. Zwieriew, 
G. Ignatow, 
G. Kabanow,

Kosygin, 
Patoliczew, 
Piegów, 
Puzanow,

I. F. Tewosian, 
P. F. Judin.

Plenum dokonało wyboru SE-
W Pułtusku w świetlicy liceum pe­

dagogicznego nauczyciele, przodowni­
cy pracy, racjonalizatorzy, aktywiści 
polityczni i społeczni oraz młodzież 
szkolna serdecznie powitali swoich 
kandydatów na posłów: redaktora 
Henryka Korotyńskieg. i działaczkę 
chłopską Janinę Cabajową.

Opowiadania red. Korotyńskiego o 
Korei w której przebywał jako ko­
respondent wysłuchano z dużą uwa­
gą. Słowa o zbrodniach imperiali­
stów amerykańskich wywołały wśród 
zebranych oburzenie.

Janina Cabajowa mówiła następ­
nie o ciężkiej doli chłopa w sanacyj­
nej Polsce.

ZA 8 DNI WYBORY
IV ASI KANDYDACI... Nasi — bo wywodzą się z ludu pracującego
* ’ i sami są ludźmi pracy. Nasi — bo ludowi pracującemu służyli, 
służą i służyć będą.

Przypatrzmy się im bliżej. 288 spośród kandydatów na posłów 
I zastępców pochodzi z klasy robotniczej, przy czym 150 to robotnicy, 
którzy na salę sejmową przybędą wprost od swych warsztatów pracy.

233 kandydatów na posłów i zastępców pochodzi z chłopstwa — 
przy czym 120 przyjeżdżać będzie na obrady sejmowe wprost ze 
spółdzielni produkcyjnych, z PGR-ów, z POM-ów, czy ze swych mało 
lub średniorolnych gospodarstw.

120 wreszcie kandydatów na posłów i zastępców — to przedsta­
wiciele inteligencji pracującej. Jest wśród nich 19 znanych naukow­
ców, 30 wybitnych literatów i publicystów, 20 Inżynierów i techników, 
współbudowniczych naszego rozwijającego się przemysłu, 17 przodują­
cych nauczycieli, 8 lekarzy, wyróżniających się swoją społeczną po­
stawą.

Liczba zaś 74 kobiet — kandydatek na posłów — świadczy znów
* kolei o tym, że kobiety biorą coraz czynniejszy udział nie tylko 
W gospodarczym i społecznym, ale i w polit; cznym życiu naszego kraju.

Tacy są nasi kandydaci na posłów.

A DAWNIEJ, w Polsce rządzonej przez burżuazję i obszarników?
W faszystowskim Sejmie 1935 roku naród „reprezentowało1* 70 

obszarników I kułaków, 16 właścicieli wielkich fabryk oraz kupców, 
53 wyższych urzędników sanacyjnych, 19 rejentów I adwokatów. Na­
tomiast w Sejmie tym nie zasiadał ani jeden prawdziwy przedstawi­
ciel klasy robotniczej czy pracującego chłopstwa.

A jak wygląda skład osobowy parlamentu w kraju kapitalistycz­
nym. który pretenduje do panowania nad światem?

W Stanach Zjednoczonych, na 435 posłów zasiadających w Izbie 
Reprezentantów — 230 to radcy prawni wielkich monopoli, 50 — to 
wielcy przemysłowcy 1 nie mniej zamożni kupcy, 11 — to bankierzy, 
23 — to posiadacze wielkich majątków ziemskich.

Wielki kapitał, banki, trusty, koncerny I majątki, obszarnlcze — 
oto klucz, który otwiera drzwi do Izby Reprezentantów USA, mają­
cej reprezentować amerykański naród. W senacie — to samo.

Toteż ich parlament, sam prowadzony na sznurku wielkiego ka­
pitału, prowadzi swój naród ku nowej wojnie 1 nowemu kryzysowi 
gospodarczemu.

Nasz Sejm zaś — prawdziwe przedstawicielstwo narodu — reali­
zując program wyborczy Frontu Narodowego torować będzie drogę 
lepszemu jutru naszej Ojczyzny.

DLATEGO w dniu 26 października, w dniu wyborów, cały naród 
odda swe głosy na kandydatów ludzi pracy miast 1 wsi. Na na­

szych kandydatów. (mir-par.)

W świetlicy Wytwórni Sprzętu Ko 
munikacyjnego we Wrocławiu robot­
nicy, inżynierowie, pracownicy umy­
słowi i młodzież technikum tego za­
kładu spotkali się ze swoimi kandy 
datami na posłów do Sejmu: wice­
ministrem Obrony Narodowej, gen. 
broni S. Popławskim I dyrektorem 
Pafawagu — J. Kłjewskim.

Mówi gen. Popławski: „Jestem jed 
nym z żołnierzy ludowego wojska, 
które u boku Armii Radzieckiej brało 
udział w bojach o te ziemie, toczyło 
na tych ziemiach walki z hitlerow­
skim najeźdźcą, by wyzwolić je z wie 
lowiekowej niewoli, by zwrócić je 
Ojczyźnie.

Na straży tych ziem, na straży ca 
lej Polski i pokojowej pracy jej o- 
bywateli, na straży praw I władzy 
mas pracujących, na straży szczęś­
cia I jasnego jutra naszej Ojczyzny 
— stoi robotnicza i chłopska, ludo­
wa nasza armia, której jestem żoł 
nierzem",

Później mówią Wyborcy — robot­
nicy, inżynierowie, pracownicy umy­
słowi, młodzież- Wszyscy podkreślają 
w swych wystąpieniach, że jeszcze 
usilniej będą pracować dla dobra 
Ojczyzny Ludowej.

Zaświadczenie 
o prawie glosowania 

dla zmieniających mie.sce pobytu
Państwowa Komisja Wyborcza 

przypomina, że zgodnie z art. 31 
p. 1 Ordynacji Wyborczej wyborca 
zmieniający miejsce pobytu w 
czasie między ogłoszeniem «pi«u 
wyborców a dniem wyborów po­
winien zaopatrzyć się w „zaświad­
czenie o prawie głosowania".

Zaświadczenie to wydaje pre­
zydium miejskiej, gminnej (dziel­
nicowej) rady narodowej właści- 

■ wej dla dotychczasowego miejsca 
pobytu wyborcy.

Na podstawie zaświadczenia 
wyborca będzie wpisany do spi­
su wyborców i dopuszczony do 
głosowania w obwodzie swego no­
wego miejsca pobytu.

N.
S. 
M.
M.

2.
KRETARIATU KC w następującym 
składzie:

J.
A.
Ł.
N.
G.
N.
N.
P.

G. 
M.
A. 
M.

W. Stalin,
B. Aristow, 
I. Breżniew, 

Ignatow, 
Malenkow, 
Michajłow, 
Piegów,

K. Ponomarenko,
M. A. Susłow,
N. S. Chruszczów.

Plenum KC zatwierdziło na prze-3.
wodniczącego Komitetu Kontroli Par­
tyjnej przy KC KPZR M. F. Szkiria- 
towa.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS J
donosi:

Dnia 16 października 1952 roku od­
było się posiedzenie Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego. Centralna 
Komisja Rewizyjna wybrała na prze­
wodniczącego Komisji P. G. Moskato-

Na lotnisku warszawskim
16 bm- powrócił do Warszawy Przewodniczący Komitetu Centralne­

go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Prezydent Bolesław Bierut 
na czele delegacji PZPR, która uczestniczyła w obradach XIX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Przewodniczącego KC PZPR, powracającego do stolicy na czele 
delegacji witali na lotnisku warszawskim członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR, członkowie Komitetu Centralnego PZPR, przedsta­
wiciele stronnictw politycznych, przedstawiciele Komitetu Warszaw- ’ 
skiego i Wojewódzkiego PZPR, delegacja CRZZ, delegacja Zarządu 
Głównego ZMP, liczne delegacje organizacji partyjnych stołecznych 
zakładów pracy i delegacje młodzieży oraz wielotysięczne rzesze miesz­
kańców stolicy.

Na lotnisku obecny był charge daffaires ZSRR w Warszawie ‘ 
D. 1. Zaikin oraz przedstawiciele placówek dyplomatycznych innych 
państw zaprzyjaźnionych.

„Chwała Wielkiemu Stalinowi", „Niech żyje czołowy oddział bo­
jowników o pokój i socjalizm — Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego!", „Niech żyje Wielki Budowniczy Polski Ludowej Bolesław 
Bierut!" — takie hasła widnieją pouad wielotysięcznymi tłumami. 
Na wietrze łopoczą niezliczone czerwone i biało-czerwone sztandary. 
Na czerwonym tle utworzonym z setek flag — wizerunki Józefa Stalina 
i Bolesława Bieruta.

Gdy na lotnisku ląduje samolot, wiozący delegację Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, z tysięcy ust rozlega się potężny okrzyk — 
„Niech żyje Wódz i Nauczyciel narodu polskiego Bolesław Bierut!".

Do wysiadającego z samolotu Przewodniczącego KC PZPR zbliżają 
się dziesiątki delegacji i wręczają wiązanki czerwonych i biało-czerwo­
nych kwiatów.

Prezydent Bierut serdecznie wita się z obecnymi. Orkiestra gra 
Hymn Narodowy.

Wśród nie ustającej manifestacji zgromadzonych tłumów, wśród 
okrzyków na cześć Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego, na cześć Bolesława Bieruta 
i Józefa Stalina — Przewodniczący KC PZPR wstępuje na trybunę, 
z której pozdrawia rozentuzjazmowane tłumy.

Nastaje głęboka cisza, gdy padają pierwsze słowa przemówienia 
Wielkiego Wodza i Nauczyciela narodu polskiego. (Przemówienie Prze­
wodniczącego KC PZPR podajemy obok).

Podczas przemówienia zrywają się wielokrotnie gorące owacje na 
cześć mówcy i na cześć Wielkiego Stalina.

Okrzyki wzniesione przez Przewodniczącego KC PZPR wywołują 
nową potężną falę entuzjazmu. „Stalin — Bięrut — Pokój" — skan­
dują tłumy. Owacja długo nie milknie. Zebrani manifestują swą głę­
boką miłość i oddanie dla Wodza całej postępowej ludzkości — Józefa 
Stalina i wielkiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, której 
XIX Zjazd wytyczył narodom świata drogę do zwycięstwa.

Potężnie rozbrzmiewają owacje na cześó Przewodniczącego KC 
PZPR Prezydenta Bolesława Bieruta I Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — przewodniczki w walce o jasną przyszłość narodu, na 
cześć Narodowego Frontu walki o pokój 1 socjalizm.

Orkiestra gra Międzynarodówkę, której słowa podejmują zebrane 
tłumy.

(WŁASNE SPRAWOZDANIE „ŻYCIA" PODAJEMY NA STR. 2).

Na trybunie udekorowanej barwami narodowymi, wzniesionej pn»«n 
dworcem lotniczym na Okęciu, stanął Bolesław Bierut, przewodniczący 
delegacji polskiej wraz z sekretarzem KC PZPR, Edwardem Ochabem. 
Przemawia Bolesław Bierut.

Tłumy mieszkańców Warszawy, aelegacje zakładów pracy i młodzież zgotowały powracającej z Moskwy de­
legacji polskiej serdeczne owacyjne przyjęcie. Foto Wł. Piotrowski



Popierając i realizując założenia Frontu Narodowego
♦ TOKIO. 13 bm. proklamowało 48- 

godz. strajk 240 tys. górników japońskich. 
Na 17 bm. proklamowano nowy strajk 
górników który ma trwać aż do uwzglę­
dnienia żądań robotn.ków, la bm. pro­
klamowali strajk robotnicy przemysłu 
elektrotechnicznego, domagając się po­
prawy bytu. W wyniku strajku zostało 
unieruchomionych 25 elektrowni.

♦ TOKIO. Władze japońskie wydały 
policji nakaz aresztowania delegatów ja­
pońskich, którzy brali udział w obradach 
Kongresu Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfiku w Pekinie. W mieszka­
niach delegatów policja dokonała rewizji.
♦ TOKIO. Z dniem 1S bm rząd ja­

poński zmienił nazwę „korpusu rezerwy 
policyjnej" na tzw. „korpus bezpieczeń

. stwa narodowego". Korpus ten liczy 110 
tys. żołnierzy 1 oficerów, a do końca b. r. 

,jego stsn liczebny ma wzrosnąć do 180 
tys. „Korpus bezpieczeństwa narodowego" 
me się stać trzonem nowej armii japoń­
skiej.

♦ RZYM. W środkowych 1 południo­
wych rejonach Włoch rozwinął się ruch 
chłopski na rzecz wprowadzenia w życie 

'tzw. „ustawy agrarnej", zezwalającej na 
; wykup u obszarników 700 tys. ha ziemi 
w celu jej sprzedaży chłopom. W wielu 
miejscowościach chłopi wystawiają plke- 
ty na polach obszarnlczych podlegających 
wykupowi. W licznych rejonach dochodzi 
do starć między chłopami a policją, 
chroniącą ziem obszarniczych.
♦ WIEDEŃ. 280 tys. rodzin w Austrii 

nie posiada obecnie dachu nad głową.

Dążąc do pełnego urzeczywistnienia zadań wytyczonych w Programie 
Wyborczym Frontu Narodowego, by jak najszybciej uczynić Polskę „kra­
jem potężnego, nowoczesnego przemysłu, krajem rozwijającego się, postę­
powego rolnictwa, krajem wysokiej kultury, jednym z przodujących kra­
jów Europy" — ludzie pracy miast 1 wsi wzmagają wytrwały, ofiarny wy­
silek nad realizacją zobowiązań.
Dzięki realizacji zobowiązań dla po­

parcia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Zw. Radziec­
kiego pierwsza dekada bm. w przemy­
śle hutniczym zaznaczyła się wzrasta­
jącymi osiągnięciami szeregu załóg w 
walce o plan W niektórych zasadni­
czych działach produkcji hutniczej 
plan dekadowy został nie tylko wy­
konany, ale nawet przekroczony, pe­
wne jednak działy pozostają jeszcze 
w tyle-

Na czołowe miejsce w hutnictwie 
w I dekadzie bm. wysunęła się za­
łoga huty „Zawiercie", która wyko­
nała plan dekadowy w skali ogól­
nozakładowej. Załoga stalowni, któ­
ra we wrześniu br. wykonała zobo-

wiązanie w 125 proc. 1 dala 127 do­
datkowych ton stall, osiągnęła ponad 
104 proc, planu za I dekadę bm. Nie 
poprzestając na tym sukcesie, wy- 
tapiacze stalowni „Zawiercie" pod­
jęli walkę o dalszy wzrost wydajno­
ści i W ostatnich dniach uzyskują 
od 109 do 113 proc, zadania dzienne­
go.
Nie wszystkie jednak huty potrafiły 

właściwie i sprawnie wykorzystać za­
pał załóg i przedwyborczy okres mo­
bilizacji do zadań produkcyjnych, jak 
np, huta „Kościuszko".

Przemówienie Prezydenta Bieruta
na lotnisku w Warszawie po powrocie z Moskw,

Kontratak wojsk ludowych w Korei 
na froncie chudości 100 km 
Wielkie straty interwentów w ub. m.

PEKIN (PAP). 6 bm. wojska ludowe 
w Korei przypuściły na froncie długo­
ści 100 km gwałtowny kontratak na 
pozycje nieprzyjacielskie i zdobyły 21 
umocnionycn pozycji nieprzyjaciel 
sklch. Nieprzyjaciel stracił przeszło 
2.600 żołnierzy i 
nieprzyjacielskie 
w popłochu.

PEKIN (PAP).
chińskie zadały we wrześniu br. po­
ważne straty nieprzyjacielowi, zaoi- 
jając, raniąc i biorąc do niewoli 30.939 
żołnierzy i oficerów. Są to największe 
straty interwentów w okresie od 
grudnia 1951 r. W ciągu września woj­
ska ludowe zestrzeliły 199 samolotów 
USA i uszkodziły 268, zniszczyły i 
uszkodziły 162 czołgi nieprzyjacielskie, 
zatopiły kontrtorpedowiec, statek de­
santowy, poławiacz min oraz zdobyły 
wielką ilość materiału wojennego, bro­
ni i amunicji.

W ub. m. nieprzyjaciel czterokrotnie 
usiłował wysadzać na zachodnim wy­
brzeżu desanty, został jednakże od­
party.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu: Szef koreań- 
sko*chińskiej delegacji rozejmowej* 
geń.- Nam Ir wystosował 15 bm. pro­
test przeciwko ztanieniu 11 bm. 3 jeń­
ców na wyspie Kożedo.

15 bm. główny amerykański oficer 
łącznikowy przyznał fakt ostrzelania 
przez artylerię amerykańską 8 bm. 
rejonu konferencji w Panmundżonie. 
Wyraził on ubolewanie z tego powodu 
i oświadczył, że zostaną podjęte kroki 
w celu zapobieżenia w przyszłości te­
go rodzaju incydentom.

MOSKWA. (PAP).—Agencja TASS 
powołując się na doniesienie 
Delhi podaje, że 15 bm. Amerykanie 
zranili na wyspie Kożedo 11 koreań­
skich i chińskich jeńców wojennych.

oficerów. Oddziały 
musiały cofać się

Wojska koreańsko-

radia

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że dowódca naczelny 
koreańskiej armii ludowej Kim Ir- 
aen 1 dowódca chińskich ochotników 
ludowych gen. Peng Tehą^ei wysto­
sowali do dowódcy wojsk^ągjierykań- 
śkich na Dalekim Wschodile gen. 
Mark Clarka pismo, w którym stwier 
dzają m. in.:

Czytelnikom i przyjacio­
łom naszego pisma, któ­
rzy nadesłt.li życzenia z 
okazji 8-lecia »ŻYCIA 
WARSZAWY* składa­
my serdeczne podzięko-
wan e

REDAKCJA

Na posiedzeniu w dniu 8 bm. dele 
gacja amerykańska odmówiła prowa­
dzenia dyskusji na temat jeńców wo­
jennych _i, nie wysłuchując do końca 
oświadczenia przedstawiciela delega­
cji koreansko-chińskiej, oznajmiła o 
swym jednostronnym postanowieniu 
bezterminowego odroczenia rokowań.

W związku z tym delegacja koreań 
sko-chińska w dążeniu do osiągnięcia 
porozumienia w sprawie rozejmu w 
Korei wysuwa wobec strony amery­
kańskiej następujące wnioski;

1. Powinien być położony kres ni­
czym nie uzasadnionemu zrywaniu ro­
kowań przęz delegację amerykań­
ską.

2. Zgodnie postanowieniami Kon­
wencji Genewskiej i zgodnie z prak­
tyką międzynarodową wszyscy jeńcy 
muszą być przez obie strony repa­
triowani niezwłocznie po zawarciu 
rozejmu. Szczegóły akcji repatriacyj 
nej powinny być uzgodnione 
obie strony drogą konsultacji i 
wań,

3. Jeśli strona amerykańska 
szczerze do osiągnięcia porozumienia 
w sprawie rozejmu w Korei i do po 
kojowego uregulowania problemu ko­
reańskiego,-powinna -wyrazić zgodę 
na wnioski delegacji koreańsko-chiń- 
skrej. Miłujące pokój narody całego 
świata obserwują z uwagą postępo­
wanie i stanowisko strony amerykań 
skiej w tej sprawie.

celu poparcia 
Frontu Naro-

realizują swe 
o całkowitym

Czyn marynarzy dla poparcia 
Programu Wyborczego

Z mórz i portów nadchodzą do 
zarządu Polskich Linii Oceanicznych 
w Gdyni liczne meldunki o realizacji 
zobowiązań, podjętych przez załogi jed 
nostek piywajgcycń w 
Programu Wyborczego 
dowego.

Załogi wielu statków 
zobowiązania. M. in.
wykonaniu zobowiązań zameldowała 
w ostatnich dniach załoga statku 
„Warta". Wiele prac remontowych wy­
konała we własnym zakresie również 
załoga M/S „Lewant".

Załoga S/S „SLĄSK" jednostki 
znajdującej się w stoczni, w celu 
szybszego przeprowadzenia remon­
tów, zobowiązała się dopomóc ro­
botnikom stoczniowym. Dzięki współ 
pracy marynarzy i robotników 
stoczniowych „Śląsk" na dwa dni 
przed zaplanowanym terminem o- 
puścił dok.

Załoga statku „Przyjaźń Narodów" 
w wyniku wykonania zobowiązań o 
10 proc, zmniejszy zużycie paliwa przy 
średniej szybkości. Ponadto maryna­
rze tego statku zobowiązali się prze­
płynąć na zaoszczędzonym paliwie 
trasę Malta—Rotterdam.

1.000 wsi W»i. łódzkiego 
wykonało zobowiązania

Spośród przeszło 2.100 gromad
łódzkiego, które postanowiły poprzeć 
czynem Program Wyborczy Frontu 
Narodowego, już ok. 
dowało o całkowitej 
tych zobowiązań.

M. in. mieszkańcy 
wice pow. piotrkowski, wykonali w 
107 proc, plan sprzedaży zboża oraz 
w całości zrealizowali zobowiązania 
w zakresie dostaw mięsa i mleka.

Chłopi grom- SobótkaKolonla pow. 
łęczycki swą patriotyczną posta­
wę wyrazili w zorganizowaniu zbio­
rowej dostawy zboża, w przekro­
czeniu o 30 proc, rocznego planu 
sprzedaży mleka i o 20 proc. — sprze 
dąży żywca. Podejmując dodatkowe 
zobowiązania, mieszkańcy tej wsi 
postanowili przed 26 bm. wykonać 
w całości plan dostawy ziemnia­
ków.
Podobne zbiorowe dostawy odbyły 

się ostatnio w 72 gromadach pow.: 
wieluńskiego, piotrkowskiego, łaskiego 
i łęczyckiego.

Pięknym czynem produkcyjnym po­
parła Program Wyborczy Frontu Na­
rodowego załoga warsztatu Technicz­
nej Obsługi Rolnictwa w Piotrkowie. 
Dzięki 
wiązań 
Święta 
22 Lipca oraz ostatnio 
zobowiązań dla poparcia 
Wyborczego i uczczenia XIX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Zw. Radziec­
kiego, załoga zakładu TOR w Piotr­
kowie pierwsza w kraju spośród za­
kładów TOR, wykonała przed kilko­
ma dniami roczny plan produkcyjny.

Wyborczy
1.000 wsi zamel- 
realizacji podję-

grom. Gościmo-

przez 
roko-

dąży

sprawnej 
podjętych 
1 Maja

realizacji 
dla 
oraz

zobo- 
uczczenia 

Święta 
podjętych 
Programu

Wypowiedzi ludzi pracy
Tysiące ludzi pracy w całej Polsce omawiają przemówienie Józefa Sta­

lina wygłoszone na XIX Zjeździć Komunistycznej Partii Związku Radziec 
kiego, wykazując głębokie zrozumienie słów Chorążego pokoju — słów prze­
pojonych trosaą o losy 
na świecie. Podkreślają 
się wolny i suwerenny . _______ _ r____~ ___ ,__ ___
dzieckiego i dziś dzięki tej potnoćy, przyjaźni i przykładowi rozbudowuje 
w nie znanym w swych dziejach tempie gospodarkę, kulturę narodową, 
wyzwala niepożyte siły I . ‘ L....... .............
mocne ogniwo w światowym obozie pokoju.

Masy pracujące wyrażają najgłębszą wdzięczność dla Partii Lenina — 
Stalina, dla Wodza postępowej ludzkości Józefa Stalina.

narodow, o ich wolność i suwerenność, o pokój 
oni w swyc h wypowiedziach, że naród nasz stał 
właśnie dzięki braterskiej pomocy Związku Ra-

tworcze, budując ojczyznę silną i szczęśliwą,

»Czarna lista« terrorystów z BDJ
Adenauer przygotowuje procesy przeciwko komunistom

BELIN (PAP). Jak ujawniono we 
Frankfurcie n. Menem na liście osób, 
które zamierzał zamordować faszy­
stowski Zw. Młodzieży Niemieckiej 
(BDJ) znajdują się m. in. nazwiska 
głowy kościoła ewangelickiego w 
Hesji dr M. Niemoellera, znanego 
zachodnio-niemieckiego bojownika o 
pokój dr Heinemanna, b. kanclerza 
Rzeszy J. Wirtha oraz b. nadburmi- 
strza Monachium W. Elfesa.

Ponadto faszystowscy terroryści u- 
mieścili na „czarnej liście" nazwiska 
szeregu innych działaczy niemieckich 
występujących w obronie pokoju i o 
jedność Niemiec.

Dla zapobieżenia dalszemu publiko 
waniu w Niemczech zach. nazwisk 
przeciwników polityki amerykańskiej, 
których zamierzali zamordować ter­
roryści z BDJ, amerykańskie władze 
wojskowe skonfiskowały „czarną li- 
StQłł.

WIEDEŃ (PAP). Dziennik „Oester- 
reichische Volksstime“ doniósł z 
Bonn, że rząd Adenauera zamierza 
sfabrykować procesy sądowe przeciw 
ko wielu komunistycznym deputowa­
nym do parlamentu bońskiego, w 
tym przeciwko przewodniczącemu Ko 
munistycznej Partii Niemiec Maxowi 
Reimannowi.

Przygotowuje się fałszywe oskar-

Zenie deputowanych — komunistów 
o tzw. „zamach stanu" — pisze dzien­
nik. Rząd boński chce zamknąć usta 
deputowanym Komunistycznym wias- 
nie w chwili, kiedy Amerykanie do­
magają się szybkiej ratytikacji ukła­
du bońskiego, a opór wobec polityki 
lemuiiaryzacji wzmaga się nawet w 
szeregach partii rządowej.

BERLIN (PAP). W imieniu frakcji 
parlamentarnej KPD, Walter Fisch o- 
głosił następujące oświadczenie:

— Zamiar pozbawienia nietykalno­
ści poselskiej deputowanych komuni­
stycznych do Bundestagu przez rząd 
leaeratny i istmeriie kierowanej przez 
Amerykanów organizacji terrorysty­
cznej pozostają ze sobą w ścisłym | 
związku. - ;

Mają one jeden cel — sparaliżować) 
opór przeciwko polityce proamerykań- 
skiej w Niemczech zach., polityce 
włączania Niemiec zach. do agresyw­
nych bloków i pogłębiania rozbicia 
Niemiec.

Usunięcie KPD — jedynego konsek­
wentnego przeciwnika proamerykań- 
skiej polityki Bundestagu, czego do­
maga się rząd Adenauera, ma na celu 
ułatwienie ratyfikacji i realizacji wo­
jennego „układu ogólnego" i układu 
o „armii europejskiej".

„Dokładnie czytąfem przemówienie 
Józefa Stalina z MX Zjazdu KPZR 
— powiedział do swoich towarzyszy 
pracy ślusarz Zakładów Im. Świer­
czewskiego w Warszawie, W. Kara­
bin. — My, robotnicy walcząc o peł­
ną realizację Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, programu poko­
ju, siły i rozkwitu Polski, naszym 
przykładem pokazujemy ludom kra­
jów kapitalistycznych jak naród, któ 
ry jest niezawisły, który walczy o po 
kój, osiąga coraz większe sukcesy w 
budownictwie, w rozwoju swojej go­
spodarki.

Dlatego też — po wykonaniu zobo­
wiązań dla poparcia czynem Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodowego 
oraz dla uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR — postanowiłem w październi 
ku br. zwiększyć wydajność pracy o 
dalsze 20 proc.

Wielu robotników Zakładów im. 
Świerczewskiego, omawiając donio­
słe znaczenie przemówienia Józefa 
Stalina, postanowiło zwiększyć swo 
ją wydajność pracy, aby zamanife­
stować, jak drogie im są -wskaza­
nia wodza postępowej ludzkości.
Organizując wzorową dostawę zbo­

ża dla czynnego poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego i 
uczczenia XIX Zjazdu KPZR, chło­
pi z gromady Piaski, pow. sieradz­
kiego zwieźli jednorazowo do punktu

Warszawa wita
FM BLIŻEJ lotniska, tym gęściej 

■* płynie korowód ludzi i tym wol­
niej posuwamy się naprzód w tłumie. 
W pewnej chwili na drodze, wiodącej 
do lotniska, powstaje zator. Jesteśmy 
unieruchomieni. I obserwujemy ludz­
ką rzekę, płynącą na powitanie dele­
gacji polskiej z Prezydentem Bole­
sławem Bierutem na czele, wracają­
cej z Moskwy z XIX Zjazdu Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

Robotnicy w granatowych kombi­
nezonach, zachlapanych świeżym mu­
rarskim wapnem, roześmiane szeregi 
młodzieży uniwersyteckiej, delegacje 
fabryk, ministerstw, urzędów, zakła­
dów pracy — idą z pocztami sztanda­
rowymi. Wojskowi i cywile — wszys­
cy pod biało-czerwonymi i czerwony­
mi sztandarami i proporcami. Na 
szturmówkach trzepocących się na 
wietrze 
Stalina

Ten 
szybko 
ju radości i serdeczności, wygląda, 
jak wielkie grono przyjaciół i znajo­
mych, którzy zgromadzili się razem, 
aby powitać kogoś bardzo bliskiego,

powiewają portrety Józefa 
i Bolesława Bieruta.
strumień ludzi zdążających 
na Okęcie, idących w nastro-

kogoś, kto reprezentował i reprezen­
tuje ich najgorętsze pragnienia i ko­
goś, kto powraca, przywożąc im w 
darze potwierdzenie tych najgoręt­
szych marzeń i nadziei.

Idą więc tłumnie, aby powitać de­
legację, aby powitać Prezydenta i go­
rącą owacją okazać, jak bliski sercu 
jest on i wspólna sprawa: pokój i so­
cjalizm.

¥
Samolotu nie widać jeszcze. Do­

chodzi godzina 12. Lotnisko skąpane 
jest w jesiennym słońcu. Tłum kłębi 
się na betonowej płycie i w pewnej 
chwili przerywa zaimprowizowane 
kordony porządkowe. Wszyscy chcą 
być jak najbliżej niewielkiej trybuny, 
na której ustawione mikrofony po­
zwalają domyślać się, że stąd właśnie 
przemówi powracający Gospodarz.

Temperament warszawski w jednej 
chwili niweczy wysiłki porządko­
wych, łamie szyk czworoboku i lawą 
człowiek przy człowieku otacza ude­
korowaną trybunę.

Ale z głośników rozlega się spokoj­
ny głos perswazji: Obywatele, no 

, nie utrudniajcie,jakże tak można, 
pomóżcie, przecież rozumiecie sami,

że w takich warunkach trudno bę­
dzie witać. Proszę, cofnijcie się, sfor­
mujcie czworobok.

Wezwanie trafia do przekonania. 
Powoli formuje się regularny czworo­
bok, obejmujący wysepkę trybuny,

*
Samolot wylądował ( toczy się już 

po betonowym przedpolu dworca. 
Motory milkną i 
drzwiach kabiny staje przewodniczą­
cy powracającej delegacji — Bole­
sław Bierut.

Uśmiech i serdeczny gest witają 
zgromadzonych i stolicę. 
gra hymn narodowy.

Prezydent wita się * 
Biura Politycznego KC 
przedstawicielami Rządu, 
przedstawicielami państw 
nionych. Tłumy zgromadzone na lot­
nisku wiwatują i oklaskują przyby­
łych. Przedstawiciel Partii wręcza 
Prezydentowi bukiet czerwonych róż. 
Delegacja młodzieży studenckiej 
wręcza wiązanki kwiatów. Studentki 
obejmują Prezydenta i całują go ser­
decznie. Na wszystkich twarzach ma­
luje się szczere wzruszenie i radość.

Raz po raz ktoś podbiega i wręcza 
Prezydentowi bukiety. Czasem są to 
skromne wiązaneczki. składające się 
z kilku fiołków alpejskich. Dar naj-

w otwartych

Orkiestra

członkami 
PZPR, z 
wita się z 
zaprzyjaź-

bardziej osobisty, serdeczny. Nastrój 
jest bezpośredni i pozbawiony cech 
oficjalności. Radosny.

Okrzyki i oklaski cichną, gdy Pre­
zydent Bierut w towarzystwie sekre­
tarza KC PZPR, członka delegacji, 
Edwarda Ochaba staje na trybunie. 
Przemawia.

Zgromadzeni słuchają uważnie, 
oklaskami i okrzykami reagując na 
słowa o pokoju i o wielkim Stalinie. 
Rozbrzmiewają okrzyki: Sta-lin! Bie­
rut! Po-kój! i długo trwa gorąca 
owacja.

Prezydent schodzi z trybuny — or­
kiestra gra Międzynarodówkę, a tłu­
my podchwytują ją i śpiewają. Uro­
czystość skończona. Prezydent po­
przez zwarty tłum, który ustępuje 
robiąc przejście, kieruje się do samo­
chodu. Jeszcze wyciągają się do niego 
ręce z kwiatami, jeszcze rozbrzmie­
wają oklaski i okrzyki.

Warszawa manifestacyjnie, gorąco 
i serdecznie — tak jak ona to umie — 
wita Pierwszego Obywatela, który 
reprezentował sprawy polskiego lu­
du; sprawę pokoju, sprawę socjali­
zmu i szczęśliwego jutra na histo­
rycznym Zjeżdzie „szturmowej bry­
gady" klasy robotniczej, awangardy 
ludzkości i postępu — na XIX Zjeź- 
dzie Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. J- R-

(Dokoiiczenie ze str. 1
Dla kapitalizmu światowego był to 

okres nowych potężnych wyrw w je­
go systemie, okres znacznego pogłę­
bienia i zaostrzenia się ogolnego kry 
zysu systemu kapitalistycznego.

Dla narodów radzieckich i narodów 
wyzwolonych dzięki ich braterskiej 
pomocy z pęt kapitalizmu byl to 
okres potężnej, twórczej odbudowy i 
rozbudowy, okres wielkich historycz­
nych przeobrażeń, okres szybkiego 
wzrostu sil wytwórczych tych naro­
dów, okres przejścia do wielkich bu­
dowli komunizmu w ZSRR. Był to 
okres olbrzymiego wzrostu siły, auto­
rytetu, roli ZSRR w święcie, olbrzy­
miego wzrostu wpływu Wielkiego 
Kraju Rad na świadomość, ideologię, 
postawę przodujących warstw całej 
ludzkości. Związek Radziecki' stal się 
dla olbrzymiej większości ludzi w ca­
łym świecie niezawodną i niezwycię­
żoną ostoją pokoju i nadzieją lepsze­
go, szczęśliwego jutra.

Nic przeto dziwnego, że na obrady 
XIX Zjazdu wielkiej, bohaterskiej 
Partii narodów radzieckich zwrócone 
były oczy całego świata.

Zjazd poprzedziło opublikowanie 
nowego, historycznego dzieła towarzy­
sza Stalina pt. „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR". Doniosłe 
znaczenie tej epokowej pracy nie tyl­
ko dla narodów radzieckich, ale i dla___
wszystkich krajów, budujących soc ja- I. ofiarność i żelazną wolę w pracy Md 
lizm, przełomowe jej znaczenie dla 
nauki ekonomicznej, dla nauk społe­
cznych, dla marksizmu - lemmzmu 
odczute i docenione zostało przez ca­
łą przodującą część ludzkości. XIX 
Zjazd przyjął tę pracę za podstawę 
programowych wytycznych i zadań 
Partii.

W oparciu o genialną analizę nau­
kową towarzysza Stalina, w oparciu 
o wielkie osiągnięcia gospodarcze, 
kulturalne i moralno - polityczne w 
historycznym okresie, jaki upłynął od 
XVni Zjazdu — XIX Zjazd Partii

wykazał w świetle nieodpartych f*<. 
tów i procesów historycznych 
cięzoną moc ustroju aocjalta 
jego bezsporną wyższość nad 
cym się we własnych 
ustrojem kapitalistycznym. XIX Zjm 
wytyczył jasną drogę przejścia ipoie- 
czenstwa radzieckiego do 
wyższej fazy ustrojowej, p 
socjalizmu do komunizmu. W 
wyraża się najdobitniej 
storyczna rola XIX

Zjazd ustalił wytyczne piątej fy. 
ciolatki — nieodparte swiadecfa 
dalszego, coraz szybszego rozkwitu g. 
spodarczego Związku Radzieckiego, 
wzrostu jego potęgi gospodarczej l 
wzrostu dobrobytu ludności.

Zjazd uchwalił nowy Statut Konu. 
mitycznej Partii Związku Radzieckie, 
go — dokument niezmiernej wie 
świadczący o ogromnych osiągną 
ciach wielkiej Partii Lenina ■ Stalint, 
o nowym zasięgu piaw i oouwiązkoit 
członka Partu, odpowiadających i*, 
daniom nowego okresu, dokumer; 
który będzie twórczym bodźcem dis 
wszystkich bratnich partit

Nie mniej doniosłą była międzym 
rouuwa rota Kia Ujazdu, jego potęż­
ne znaczenie dla mas pracującej 
całego świata. Zjazd uwypuklił z nie 
zwykłą ailą me tylko potężną I nie 
wzruszoną zwartość i monolitnosf 
wielkiej 7-milionuwej Partu Lenitu- 
Stalina, ale i jej najgłębszy i wzrusu- 
jący w swym wyrazie patnotyar,

rozbudową sity, dobrobytu I kultury 
społeczeństwa radzieckiego. Z obr»d, 
z atmosfery Zjazdu promieniowi] 
równocześnie z niezwykłą silą inter­
nacjonalizm, najgłębszą tętno ua.t 
solidarności międzynarodowej i goto­
wości oddania wszystkich sił dis wiel­
kiej sprawy zabezpieczania pokoji 
między narodami, poparcia i sołide- 
ności s walką wszystkich narodow t 
ich niepodległość. Troska o pokoj 
o braterstwo między wolnymi wi­
dami bila i niezrównaną mocą n 
wszystkich przemówień, z całotatel 
tu obrad Zjazdu. Z głębokim poczu­
ciem sity zuoinej jMuć
z przekonaniem, że sprawa pofcoja 
jest najwięksąmji problemem Ludzko- 
ści, dopóki iz^eje imperializm, Zjui 
dawał meprzei wanie wyiaz guuiwou 
poświęcenia sprawie pokoju wstpl- 
kich rosnących szybko i meprzerws 
nie sil narodów radzieckich.

Doniosłe uchwały XIX Zjazdu Wia 
ny być głęboko, gruntownie i wizecb- 
stronnie przestudiowane i prtyiwojo 
ne przez każdego, kto pragnw kro­
czyć aktywnie w szeregach bojowni­
ków o nowy, lepszy ustrój opolecŁn 
e dalszy, jeezcze aeybazy rozwój ki 
potęgi swego, narodu, u pukoj noęc-' 
narodami, o niepodległość, demoźri- 
cję i socjalizm.
/ Oto, drodzy Towarzysze i Przyjscn 
le, to, co się da w paru słowach po 
wiedzieć o Zjeżdzie. Naród polski sto 
w chwili obecnej przed domoslyit 
aktem politycznym, jakim są wybo? 
do Sejmu PoisKiej Rzeczypospolite; 
Ludowej. Wielka, pobudzająca ri 
idei, które promieniowały na tw:si 
cały w historycznych • dniach 
stanie się niewątpliwie I dis 
go narodu twórczym bodźcem ceraea 
tującym i mobilizującym jeszcze 
niej nasze szeregi — szeregi Front 
Narodowego, zarówno w najbliższe^ 
kampanii wyborczej, jak i w datae; 
wielkiej pracy nad budowaniem r# 
kości, potęgi i szczęśliwego Jutre » 
szej Ojczyzny.

Niech tyje ( krzepnie nasz Frwi 
Narodowy!

Precz z podżegaczami wojennymi! 
Niech tyje pokój między narodwki 
Niech tyje długie, długie lata Wif 

ki Przyjaciel narodu polskiego, C> 
rąży Pokoju Józef Stalin!

Ingerenc.a USA w wewnętrzne sprawy innych pańsli
na porządku obrad sesji ONZ

w Polsce
skupu ponad 200 q doborowego Mar­
na.

Jeden z inicjatorów tego czynu, 
chłop małorolny A. Grzelak oświad­
czył:

„Jeśli my, chłopi na polach, robot­
nicy w fabrykach, a naai posłowie 
w Sejmie nie będziemy szczędzić sił 
— to możemy być pewni naszego 
zwycięstwa i zwycięstwa wszystkich 
ludzi broniących pokoju. Z nami jest 
przecież potężny Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej, dla nas 
wszystkich tworzą lepszy świat „bry­
gady 
Józef 
i my

szturmowe", o których mówi 
Stalin, a do których przecież 
należymy".

Na 
ZMP 
zabrał glos student II roku S. Le­
siak:

zebraniu aktywu jednego r. kół 
Uniwersytetu Warszawskiego

„Przemówienie Józefa Stalina 
oświadczył Lesiak — dodaje nam za 
pału i sił do pracy nad sobą jest 
bodźcem do realizacji naszych zadań.

Agitator zakładowego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego w 
Fabryce Maszyn w Starołęee k. Po­
znania, technik Zakrzewski mówi;

Dla nas agitatorów Front* Naro­
dowego przemówienie Stalina Jest 
skarbnicą argumentów w rozmowie 
z wyborcami.

bieźą-

jedno- 
dzien-

w r. ub. Kongres USA wyasygi*** 
znaczne sumy pieniężne na sfcl 
szpiegowską i dywersyjną, pczecis# 
krajom obozu pokoju. Prowadwr* 
akcji terrorystycznej skiero*v’ 
przeciwko pokojowemu wspóltyr* 
narodów stanowi niebezpieczentt” 
dla pokoju światowego.

Wniosek Czechosłowacji został F 
party przez delegata rsdweckid' 
Gromykę, który oświadczył, i* t** 
rżenie grup szpiegowskich orli ł 
prawiame sabotażu i dywersji W * 
nych krajach stało się oficjalną F'1' 
tyką rządu I Kongresu USA. 
przewidująca wyasygnowanie krećf 
tów na akcję dywersyjną me poF 
stała martwą literą, lecz zostali i111 
wprowadzona w życie. Fakt tak )•*' 
nej Ingerencji w wewnętrzne 
wy innych państw powinien ojć * 
mieszczony na porządku dz-eno.vi 
Zgromadzenia.

Komisja włączyła również de V 
rządku dziennego obecnej sesji 
wę Tunisu i Maroka, sgloosoną pf** 
grupę 13 krajów arabskich i 
ckich.

Na polecenie USA Brazylia 
ponowała wniesienie na 
rad kwestii austriackiej. De 
dziecki Gromy ko zażądał 
porządku obrad sesji kweetlj 
ckiej. podkreślając gotowość 
dzieckiego do zawarcia trs 
kojowego r Austrią oraz 
brak takiej gotowości ze 
carstw zachodnich.

Wniosek zatwierdzono 12 
większości amerykańskiej, 
głosowały Zw. Radziecki J 
wacja.

i

NOWY JORK. (PAP). — 15 bm. 
odbyło się posiedzenie Komisji Ogól­
nej Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Komisja rozpatrywa­
ła projekt porządku dziennego 
cej sesji Zgromadzenia.

Komisja Ogólna zatwierdziła 
myślnie wpisanie na porządek
ny wniosku Czechosłowacji, dotyczą­
cego mieszania się USA w wewnętrz­
ne sprawy innych państw drogą or­
ganizowania działalności wywrotowej 
i szpiegostwa przeciwko Zw. Radziec­
kiemu, Chinom, Czechosłowacji i in­
nym krajom demokracji ludowej.

Delegat czechosłowacki J. Nosek, u- 
zasadniając wniosek przypomniał, że

Odroczenie terminu 

konferencjiwspiawie Niemiec 
w Sztokholmie

PARYŻ. (PAP). — Komitet Przygo­
towawczy Międzynarodowej Konfe­
rencji dla pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego ogłosił komu­
nikat, w którym stwierdza m. in.:

Wobec odmowy rządu azwedzkiego 
udzielenia wiz wjazdowych delegatom 
Austrii, Polski. Czechosłowacji oraz 
Niemiec zach. i NRD, Konferencja 
dla pokojowego rozstrzygnięcia pro­
blemu niemieckiego nie będzie się 
mogła odbyć w Sztokholmie w prze­
widzianym terminie, tj. 18 bm.

Komitet postanowił odroczyć konfe­
rencję 1 ustalić po porozumieniu się 
ze wszystkimi zainteresowanymi kra­
jami nowy termin jej zwołania w 
najbliższej przyszłości.



Zwierajmy szeregi w walce o pokój, o wykonanie Planu Sześcioletniego!
Aktorzy

o Froncie Narodowym
Aktorstwo polskie wyraziło czynem swoje poparcie 

Narodowego. Zespoły artystyczne teatrów 
bowiązania dodatkowych przedstawień dla 
brykach i zakładach produkcyjnych. Dzięki 
dziesiątki tysięcy ludzi będą mogły lepiej 
sztuką sceniczną, z kulturą.

Zamieszczamy dziś zt. dwutygodnikiem „Teatr" fragmenty wypowiedzi 
przedstawicieli naszego aktorstwa na temat Frontu Narodowego 1 wyborów.

dla haseł Frontu 
całej Polski podjęły liczne »o- 
śwlata pracy,. występów w fa- 
tym zobowiązaniom dalsze 
zaznajomić się z teatrem, ze

Mieczysława Ćwiklińska
>

V Czujemy, że jesteśmy potrzebni
Nie wątpię, że my, . pracownicy 

■ztukl, wszyscy głosować będziemy 
na Front Narodowy. Gwarantuje on 
nam upragniony przez wszystkich 
ludzi pracy całego świata — pokój, 
• co za tym idzie, coraz wspanialszy 
rozwój naszej ojczyzny, coraz buj-

Igor Śmiolowaki

Rozum, honor i sumienie epoki

niejszy rozkwit naszej ukochanej 
sztuki. Pracować dla niej jest dziś 
prawdziwą radością, gdyż wciąga ona 
w swoją orbitę najszersze warstwy 
społeczeństwa, dzięki 
du Polski Ludowej w 
wszechnieniia kultury, 
jesteśmy potrzebni.

wysiłkom rzą- 
dziedzinie upo- 

Czujemy, że

V T V ZJAZD Komunistycznej Partii 
-ZY1-/Y. Związku Radzieckiego zakoń­
czył obrady. Przejdzie on jako nie­
zmiernie doniosłe wydarzenie do hi­
storii nie tylko ZSRR, ale i do dzie­
jów walki całej ludzkości o postęp, 
o wyzwolenie człowieka 1 narodów, 
o budowę ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Setkom bowiem milionów 
ludzi rozświetlił Zjazd, rozświetliło 
wygłoszone na nim przemówienie 
Stalina — reflektorem prawdy, re­
flektorem analizy naukowej — naj­
donioślejsze problemy epoki.

Epoki zwycięskiego socjalizmu 1 
przejścia do komunizmu w ZSRR, 
epoki budowy socjalizmu w krajach 
ludowo - demokratycznych — i epoki 
rozkładu kapitalizmu, rozdzieranego 
coraz ostrzejszymi, coraz bardziej 
rozpaczliwymi sprzecznościami we­
wnętrznymi. I daremnie szukającego 
wyjścia z kryzysu 
swej gospodarki 
przygotowaniach 
światowej.

w militaryzacji 
oraz ratunku — w 
do trzeciej wojny

przewodzącej wszystkim partiom ko­
munistycznym i robotniczym świata.

Jak klamrą spięte są obrady tego 
historycznego Zjazdu genialną pracą 
Stalina „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR", ogłoszoną w prze­
dedniu Zjazdu, oraz przemówieniem 
Stalina, wygłoszonym w ostatnim 
dniu Zjazdu, 14 października 1952 r.

Przemówieniem, które napełniło du­
mą 1 pewnością zwycięstwa wszystkie, 
a wśród nich 1 Polską, kraje budują­
ce socjalizm — te „brygady szturmo­
we" międzynarodowego ruchu robot­
niczego, od Morza Żółtego po Labę.

Przemówieniem, które wskazało dro­
gę walki i przyszłego zwycięstwa 
„bratnich partii w krajach, w któ­
rych panuje kapitał": drogę walki pod 
sztandarem niezawisłości narodowej, 
równości ludzi 1 narodów.

Drogę walki pod sztandarem pokoju 
między narodami.

*

Dla człowieka
' Wychowany od dziecka w teatrze— 

W teatrze prywatnego przedsiębiorcy 
W przedwrześniowej Polsce — mam 
i ja, mimo młodego (stosunkowo) 
wieku swoje wspomnienia, które po­
zwalają mi ocenić przepaść między 
celami i możliwościami teatrów owej 
e’poki a teatrem dni naszych. Wów­
czas cele wytyczano sobie stosownie 
do możliwości. Teraz dla szlachetne­
go celu nigdy możliwości nie brak.

Wówczas aktor pozostawiony sam 
sobie wypaczał się często i marnował. 
Dziś, otoczony w pracy i w życiu 
najtroskliwszą opieką państwa, ma 
wszystkie warunki, by służyć naro­
dowi. Już przez to samo, godnie mu 
służąc, staje wraz z masami pracu­
jącymi we wspólnym Froncie Naro­
dowym, dążąc do wspólnego celu, 
pełnego rozkwtu człowieka w nowym 
ustroju sprawiedliwości społecznej.

*
TTCHWALENIE zmienionego Statutu 

Partii, nasyconego głębokim hu­
manizmem i określającego nowe, szla­
chetne i odpowiedzialne obowiązki 
członka Partii w okresie budowni­
ctwa komunizmu; uchwalenie wytycz­
nych w sprawie piątego planu pięcio­
letniego, którego będąca już w toku 
realizacja uwielokrotni produkcję 
ZSRR we wszystkich dziedzinach i u- 
możliwi stopniowe przechodzenie •od 
ekonomiki socjalizmu do ekonomiki 
komunizmu; uchwała w sprawie opra­
cowania nowego programu Partii, ze 
względu na ogromne zmiany, zaszłe 
od czasu uchwalenia poprzedniego 
programu (1919) - wszystko to daje 
w skrócie pojęcie o ogromnej domo- 

i słości XIX Zjazdu Komunistycznej 
I Partii Związku Radzieckiego. Partii

UCHWALENIE
Partii. nasvr

p RZEZ długie dziesięciolecia ldeo- 
lodzy kapitalizmu głosili, iż jedy­

nym bodźcem działania człowieka jest 
zysk; że dźwignią rozwoju gospodar­
czego jest prywatna własność środ­
ków produkcji, oparta na zasadzie zy­
sku i konkurencji; że wojny między 
narodami są nieuchronne; że tak sa­
mo nieuchronne są niosące bezrobocie 
i głód periodyczne kryzysy, związane 
z rzekomą nadprodukcją; że, słowem, 
wilcze prawo wyzysku, głodu, masa­
kry rządzi w każdym społeczeństwie 
i w życiu międzynarodowym.

Tymczasem 35 lat istnienia Związ­
ku Radzieckiego dowiodło — i XIX 
Zjazd ukazał tę prawdę z ogromną 
siłą — że nie tylko może Istnieć spo­
łeczeństwo bez kapitalistów, bez ban­
kierów, 
słowem, 
ponadto ustrój socjalistyczny, oparty

fabrykantów, obszarników, 
bez wyzyskiwaczy, ale że

Kandydat robotniczej Łodzi !

NA MSTK A
Lodź, w październiku.

Jeszcze dziś z twarzy starszych łódz­
kich prządek i tkaczek można wyczy, 
taż ich., przeszłość.

Wilgotne sutereny, zatęchłe komórki, 
które były lm mieszkaniem, spędziły z 
policzków rumieniec zdrowia. Młodzień­
czy blask oczu zabrały lm ciemne hale 
fabryczne i czujne wpatrywanie się w 

- krosna, na których tkały miliony dla 
fabrykantów... N Nieustanny niepokój 1 
troska o jutro, które przekreślić mogło 
jedno słowo: redukcja — oduczyły ich 
usta śmiechu.

Surowe, poważne, przewcześnie posta- 
. rzale są łódzkie robotnice tamtych cza­
sów. Lata ciężkiej pracy 1 walki o 
Chleb nie nauczyły Je przekazywania 
swych uczuć, chyba że była to... niena­
wiść. Toteż wielkich trzeba było zmian 
w Ich życiu, aby radoić opromieniła Ich 
twarze. Zmiany te przyniosły nowe cza­
sy, czasy rządów ludowych.
Oto niedawno — kilka tygodni te­

mu, kiedy w Zakładach im. 1 Maja, 
dawnej Widzewskiej Manufakturze 
(Wima) padła kandydatura Michaliny 
Tatarkówny na posła — entuzjastycz­
na radość, przejawiająca się w nie­
skończonych oklaskach i okrzykach 
ogarnęła młodzieńczym zapałem zgro­
madzone robotnice. I wówczas trudno 
było odróżnić te pamiętające czasy fa­
brykanta Oskara Kohna od tych mło­
dziutkich, które rok czy dwa temu 
przyszły ze swoich wsi do Zakładów 1 
lylaja. Chyba po okrzykach, młodsze 
skandowały bowiem: Ta-tar-ków-na, 
Ta-tar-ków-na, a starszym radość wy­
rywała z ust: Mit-ka, Mit-ka...

W pamięci I w sercu
Bo jakżeż mogły inaczej. Pamiętają 

ją przecież z tamtych czasów. Ot, ta­
ką malutką, drobną 14-letnią dziew­
czynkę, Mitkę, o jasnych włosach... 
Razem z nimi to dziecko dzieliło cięż­
ki trud pracy w kapitalistycznej fa­
bryce..

Mitka miała 15 lat gdy wstąpiła do 
KZMP i była delegatem młodzieżo­
wym. Z niebywałą wytrwałością, 
uporem, prawdziwie robociarską kon­
sekwencją młodziutka Tatarkówna 
broniła spraw młodzieży. Walczyła na 
równi' ze starymi działaczami prze­
ciwko krzywdzącym regulaminom fa­
brycznym, tabeli kar np. za siadanie 
pfzy . jedzeniu, 1 arbitrażowi fabrycz­
nemu, który miał na celu niszczenie 
Ostatka praw, zdobytych przez prole­
tariat.

Stara robotnicza brać włóknlarska 
umiała ocenić córkę ich towarzysza 
KPP-owca i kiedy^gdy Mitkę, wra­
cającą od delegat^rżwiązkowego za­
trzymano na portierni l nie chciano 
wpuścić do fabryki — robotnicy po­
wiedzieli, że nie przystąpią do ro­
boty...

— Taki mir miała ta mała u lu­
dzi— wspomina dziś Maria Chorą- 
żowa.

^Widzicie, i!u Ras jest .«
To Mitka Tatarkówna kierowała 

strajkiem w 1928 roku, kiedy Kohn 
chciał zredukować jedną zmianę. .Już 
wtedy pracowano w fabryce zaledwie 
dwa dni, w tygodniu. Robotnicy wy­
słali delegację do fabrykanta. — Wo- 
leli jeszcze mniej pracować, byle by 
nie było redukcji, 
chciał się zgodzić, 
strajk. Poparła go 
Łódź.

Mitka. wyczerpana

(Od naszego specjalnego wysłannika)
„Widzicie, ilu nas jest?... To nic, że dzie­
lą nas fabryczne mury, ulice, że jedni 
są u Kohna, drudzy u Poznańskiego czy 
Scheiblera — jesteśmy razem, wszyscy 
robotnicy przeciwko wyzyskowi i ka­
pitaliście... I nie tylko robotnicy — do­
dawała.
Wiele kobiet nie dowierzało. Kto by 

tam był z robotnikiem. Robotnik ro­
botnika rozumie — to wiadomo, ale 
na przykład chłop?...

Lecz w 10 lat później urzeczywistnił 
się sojusz robotniczo-chłopski. W 1938 
roku, podczas strajku okupacyjnego u 
Scheiblera, chłopi z Głowna dostar­
czają strajkującym robotnikom żyw­
ność: pieczywo, kasze, kartofle i miód 
dla chorych.... Tak to w ludzkim, ser­
decznym czynie ujawnił się już wów­
czas wspólny front.

Dziś, gdy Michalina Tatarkówna- 
Majkowska, kandydat na posła, daw­
na Mitka, mówi o spójni miasta ze 
wsią, zapalają się w jej oczach blaski 
radości. Tak samo, jak wówczas w 
rozmowach z robotnicami podczas 
strajku u Kohna.

— Jakże się nie radować — mówi, 
kiedy — jeżdżąc na wieś — obserwuje 
się jak z dnia na dzień wzrasta świa­
domość chłopa.

Parę dni temu, kandydat na posła 
Tatarkówna, a równocześnie agitator, 
była na zebraniu w sprawie skupu w 
jednym z powiatów.

— Co to jest Front — rzekł do niej 
wówczas pewien chłop — nie musi- 
cie mi mówić. Sam wiem. Jak 
dajecie ostry pług, maszyny, 
wam zboże z nadwyżką — 
Front

1 Tatarkówna zanotowała w 
ci i w sercu: A dziś już chłop pod ha­
słem spójnia rozumie nie tylko reali-

wy mi 
a ja 

to jest

parni ę-

PLO

Lecz Kohn nie 
Wtedy wybuchł 
cała robotnicza

W TYM MIESZKANIU rozmawiano 
z młodą agitatorką życzliwie, 

serdecznie. Tu nie musiała nikogo 
przekonywać. Jaki inny program, niż 
program Frontu Narodowego, miałby 
przypaść do gustu dzisiejszemu przo­
downikowi pracy, niegdyś bezrobotne­
mu nędzarzowi? Jakie mógłby mieć 
zastrzeżenia przeciwko kandydatom 
Frontu Narodowego, robotnikom jak 
on sam, albo ludziom, którzy o pra­
wa klasy robotniczej całe życie wal­
czyli?

Rozmowa dotyczyła 1 samych wy­
borów, i wielu innych spraw — od 
stopni na świadectwach szkolnych 
dzieci, z których ojciec jest dumny, 
aż do trudności ułożenia się w skrom­
nym. budżecie. I choć te i inne trud­
ności bywają dotkliwe, ci ludzie tu 
wiedzą, że trzeba pracować po to, że­
by było lepiej.

Gdy agitatorka już się żegnała, go­
spodarz jeszcze 
coś powiedzieć 
machnął ręką.
go, by 
dzi.

„Bo,

szczerze

zatrzymał ją. chciał 
1, jakby zmieszany, 
Agitatorka zachęcała 
powiedział, o co cho-

Mitka. wyczerpana 1 bez sił, ale pro­
mieniejąca cichą radością, mówiła —

........ ....... — zaczął — ja wiem, 
że nie powinienem was o to pytać, 
ale chcę się was poradzić po prostu,

widzicie

zację planu. skupu, lecz właśnie nad­
wyżkę...,..,

A w bogatym powiecie 
skim, gdzie siedzi wielu 
gdzie w ubiegłym roku nie 
wypełnić planu odstaw — 
już znacznie lepiej.

Jak to się dzieje, znów dostrzegają 
bystre oczy Tatarkówny. Na zebrania 
gminnym biedniak przekonywa' bo­
gatszego chłopa.

— 60 metrów ziemniaków wykopa­
łeś z pół ha i dlaczego mówisz, że nie 
dasz.., . Ja oddałem, ' choć miałem 
mniej. A twoja baba gadała, że lepiej 
u was obrodziło... A po co jest Front? 
Wstyd' tylko gromadzie robi

Szczęśliwy dzień
Na spotkaniu w fabryce 1 Maja 

swoimi dawnymi koleżankami Mitka 
już jako kandydat na posła, opowia­
dała o swoich spostrzeżeniach ze wsi.

W lot zrozumiały stare prządki i 
tkaczki intencje swojej Mitki. Wie­
działy, że było jej przykro, że jej daw­
ny oddział nie wykonuje planu. Coś 
tam nawet słyszały, że w komitecie 
Frontu Narodowego powiedziano jej: 
„Twoja fabryka, to martw się o nią“...

I wtedy wyszła na mównicę Ewka 
Włodarczyk i powiedziała:

— Ja to rozumiem tak: Teraz mówi 
się o Programie Frontu Narodowego — 
o wzmacnianiu spójni między mia­
stem a wsią, a to znaczy też wykona­
nie planu. Wiemy przecież, że wsi po­
trzeba płótna... Nie będziemy wycią­
gać do chłopa na Wsi gołych rąk... ale 
z płótnem... z maszynami. Wtedy bę­
dzie prawdziwa spójnia.

i
kutnow- 

kulaków, 
udało się 
dziś jest

5'.,.

ze

— Poczekaj — zwróciła się do Mit- 
ki — nie powstydzisz się nas.

Minęło kilkanaście dni. Nh którymś 
z rzędu spotkaniu przyszły wlókniarki 
do Tatarkówny.

— Twój oddział (twój — choć Ta­
tarkówna nie pracuje tam już kilka­
naście lat) wykonał plan w 101 proc. 
Nie będziesz miała za nas więcej 
wstydu — mówiły z radością.

— To był mój szczęśliwy dzień — 
wspomina nieco drżącym głosem Mi­
chalina Tatarkówna, kandydat na po­
sła. Oczy jej błyszczą jakoś dziwnie. 
Nieco pobladła twarz okolona siwieją­
cymi włosami, jest taka, jak każdej 
łódzkiej robotnicy w chwili radosnych 
wzruszeń.

— To znaczy — ciągnie dalej — że 
mi ufają... A to mnie zobowiązuje...

Oto jak Michalina Tatarkówna 
muje swoje obowiązki.

Już o siódmej rano dzwoni do 
drzwi dawna robotnica Wimy.

— Poradź — syn mi się rozpija — nie 
mam na niego wpływu. Ciebie może po 
słucha, zawsze tak Jakoś o tobie mówi 
z poważaniem...

I Mitka przeprowadza z synem dawnej 
Koleżanki rozmowę Jedną, drugą... 
wreszcie 
idzie do

Pewien 
odszukał 
kłopot z 
towarzystwo, banda kradla, a on teraz 
siedzi w zakładzie dla nieletnich.

— Chłopak nie Jest zly, sprawdźcie — 
prosił

I Tatarkówna trzy dni szuka, spraw­
dza, aż wreszcie ‘ - --
paka rzeczywiście 
Na Interwencję 
do ojca I swojej 
Co dzień powiększa się krąg ludzi, 

których ogarnia troskliwa myśl i po­
moc kandydatki na posła Michaliny 
Tatarkówny. • J. Pietron.

poj-

na ogólnonarodowej własności środ­
ków produkcji i na władzy mas pra­
cujących, góruje bezapelacyjnie T w 
każdej dziedzinie nad ustrojem kapi­
talistycznym. Również i w tej pod­
stawowej dla każdego człowieka i dla 
wszystkich narodów dźiedźinie, która 
się nazywa- FOKO J. Socjalizm 
bowiem usuwa samo źródło wojeri: 
istnienie klas pasożytniczych, zainte­
resowanych w rozpętywaniu wojen. 
Wojen, w których bankierzy, fabry­
kanci i obszarnicy szukają nowych 
zysków oraz, nade wszystko, ratunku 
przed nieuleczalnym, strukturalnym 
kryzysem systemu kapitalistycznego i 
przed zaostrzającymi się przeciwień­
stwami interesów między poszczegól­
nymi państwami kapitalistycznymi.

„W dziedzinie ekonomicznej — po­
wiedział na Zjeździe Malenkow, w 
referacie sprawozdawczym Komite­
tu Centralnego WKP(b) — lata po­
wojenne były latami narastania no­
wych trudności gospodarczych w 
krajach kapitalistycznych, latami 
wzmożonej ekspansji imperializmu 
amerykańskiego i — w związku z 
tym — zaostrzenia sprzeczności po­
między krajami kapitalistycznymi. 
Sprzeczności te zostały spotęgowane 
przez próby kół imperialistycznych 
znalezienia wyjścia z trudności go- j 
spodarczych drogą militaryzacji go- ; 
spodarki i przygotowania nowej 
wojny".
Szybki rozwój sił wytwórczych w 

ZSRR (prawie 13-krotny wzrost pro­
dukcji w porównaniu z 1929 r.) i
wzrost poziomu życia w ZSRR; szyb­
ki rozwój krajów ludowo - demokra­
tycznych — i chaos gospodarczy, 
wzrost bezrobocia w krajach kapitali­
stycznych. Głęboko pokojowa polityka 
ZSRR i krajów ludowo - demokraty­
cznych — i amerykańska, kapitalisty­
czna polityka krwawych awantur, 
szaleńczego wyścigu zbrojeń i przygo­
towań do trzeciej wojny światowej 
w USA i pozostailych krajach kapita­
listycznych. Polityka poszanowania 
niepodległości i suwerenności, prak­
tykowana przez mocarstwo socjalisty­
czne; jego polityka poszanowania cu­
dzej niezawisłości, jego polityka szla­
chetnej pomocy dla krajów budują­
cych socjalizm — i polityka władców 
USA deptania suwerenności i dławie­
nia życia gospodarczego państw od 
USA zależnych.

ROZWÓJ sił. wytwórczych; brater­
ska współpraca; poszanowanie sa- 

moistności każdego - narodu; pokój — 
biegun socjalizmu.

Napór kryzysu, chaos, bezrobocie, 
militaryzacja gospodarki, wzajemne 
pożeranie się, deptanie prawa naro­
dów do niezawisłości, przygotowywa­
nie wojny — biegun kapitalizmu..

Głęboka, leninowsko - stalinowska 
analiza, której dokonał — w oparciu 
o naukowe prawa rządzące społeczeń­
stwami, w oparciu o bezsporne fakty 
i liczby — XIX Zjazd Partii Lenina- 
Stalina, Partii, będącej „rozumem, ho­
norem i sumieniem naszej epoki" — 
odsłoniła z ogromną przejrzystością 
obydwa te bieguny. Ujawniła mecha­
nizm ich działania.

XIX Zjazd • Partii Lenina - Stalina 
zmobilizował naród radziecki do bu* . 
dowy ■ komunizmu, kreśląc wspaniały 
i realny pian — w postaci wytycz* " 
nych do piątej pięciolatki (1951—-53). 
Zmobilizował narody wolne już od 
władzy wyzyskiwaczy do zwycięskie*- . 
go kontynuowania budownictwa so* 
cjalistycznego Zmobilizował setki 
milionów ludzi na całym świecie, 
^zmobilizował wszystkie narody prze­
ciw złowrogim planom władców ga­
snącego świata wyzysku, kryzysów, 
bezrobocia. Przeciw siewcom wojny. 
Przeciw następcom Hitlera i organi­
zatorom ludobójstwa..

Słusznie nazywa „Prawda" rezolu­
cje XIX Zjazdu oraz historyczne 
przemówienie Stalina na końcowym 
posiedzeniu Zjazdu „wielkim progra­
mem walki i zwycięstw".

Jak bliski i drogi jest ten progtam 
całej postępowej ludzkości, świad­
czyły serdeczne słowa obecnych na 
Zjeździe — oraz pisma nieobecńyCh' 
na Zjeździe z wiadomych powodów— 
przedstawicieli partii komunistycz­
nych i robotniczych całego świata.

DLA POLSKIEJ rewolucyjnej klasy.. 
robotniczej, jednego z pierwszych;.

i niezawodnych sojuszników rosyj­
skiej?' rewolucyjnej klasy robotniczej; 
dla - całego narodu polskiego, budują* 

i cego socjalizm — przemówienie Jó* 
' zeta Stalina i XIX Zjazd Komunii 
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go jest źródłem nowych, cennych 
wskazań i doświadczeń w budownic­
twie Polski wielkiej, silnej, zasobnej 

’— socjalistycznej — w utrwalaniu 
niepodległości naszej Ojczyzny. Jest 
źródłem wiary w triumf sprawy po­
koju, której broni rocnąca szybko i 
nieustannie potęga Związku Radziec-' 
kiego, rosnąca siła krajów ludowo- 
demokratycznych oraz światowy ruch 

I obrońców pokoju. Jest źródłem — jak 
I powiedział pięknie Prezydent Bierut
— wiary „w słuszność wielkiej, nie­
pokonanej, nieśmiertelnej sprawy 
wyzwolenia ludu pracującego". I jest 
również źródłem wiary narodu pol­
skiego we własne siły, wyzwolone 
przez socjalizm. Jest źródłem naszej 
pewności 
przekór 
wroga — 
ustrojowi, 
cie Narodowym 
jedności narodu, dzięki przyjaźni po­
mocy i przykładowi Związku Ra­
dzieckiego.

„Naród polski stoi w chwili obec­
nej przed doniosłym aktem polity­
cznym, jakim są wybory do Sejmu 
Polskiej 'Rzeczypospolitej Ludowej. 
Wielka, pobudzająca siła idei, któ­
re promieniowały na świat cały w 
historycznych dniach Zjazdu, stanie 
się niewątpliwie i dla naszego na­
rodu twórczym bodźcem, cementu­
jącym i mobilizującym jeszcze mo­
cniej nasze szeregi — szeregi Fron­
tu Narodowego — zarówno w naj­
bliższe dni kampanii wyborczej, jak 
i w dalszej, wielkiej pracy nad bu­
dowaniem wielkości, potęgi i szczę- , 
śliwego jutra naszej Ojczyzny" 
— powiedział wczoraj Prezydent

■ Bierut po powrocie z historycznego 
I Zjazdu Partii, która całej ludzkości. 
■ toruje drogę w promienną przyszłość.

B.W.

zwycięstwa, które — na 
trudnościom i knowaniom 
odniesiemy, dzięki naszemu 
dzięki krzepnącej we Fron- 

moralno-politycznej

jej

. - .. - - aż
chłopak postanawia się uczyć, 
zawodówki .

rolnik z Rudy Pabianickiej 
w Łodzi Tatarkównę. Ma także 
synem, wpadl w chuligańskie

nie Jest winien.
okazuje się, te chlo- 
zbyt surowo ukarano. 
Tatarkówny — wraca 
szkoły.

TKA
jako towarzyszki. Kogo właściwie 
mam z tej listy wykreślić, a kogo zo­
stawić?"

Tym razem agitatorka zdawała się 
być ząskoczona — z takim proble­
mem się jeszcze nie spotkała.

„Dlaczego, towarzyszu, chcecie ko­
goś wykreślić?"

„Jak to, dlaczego chcę? Przecież 
trzeba kogoś wykreślić!"

Dopiero po chwili wyjaśniło się 
wszystko: ktoś mu powiedział — 1 
nie tylko jemu, oczywiście — że na 
kartce wyborczej powinny figurować 
tylko trzy nazwiska, a resztę trzeba 
wykreślić.

Młoda agitatorka musiała tłuma­
czyć, że w każdym okręgu wybor­
czym na kartkach wyborczych, wy­
drukowanych jest tyle nazwisk kan­
dydatów na posłów i zastępców, ile 
powinno być wybranych w tym okrę­
gu. Że więc nie trzeba nikogo wykre­
ślać.

Ktoś mu to powiedział być może w 
dobrej wierze. Ten „ktoś" usłyszał to od 
kogoś innego, itd. A)e pierwszy „ktoś", 
który tak „objaśniał" procedurę wy­
borczą, że koniecznie trzeba kogoś 
„wykreślić" — na pewno nie zdobił

tego w dobrej wierze, lecz wprost 
przeciwnie-

W innym warszawskim mieszka­
niu, gdy agitator się żegnał, gospo­
darz, ściskając mu rękę, powiedział:

„My na pewno wszyscy pójdziemy 
do wyborów. Szkoda tylko, że musi- 
my wykreślić tylu dobrych ludzi. Ale 
trudno, trzeba, żeby przede wszyst­
kim został 
rut!".

„Jak to 
ludzi?" —

Okazało 
„ktoś" 
wyborczej może być tylko jeden kan­
dydat.

NIE SĄ TO BYNAJMNIEJ wypad­
ki odosobnione. Co z tego wynika?

Po pierwsze — nie wszyscy ludzie 
zrozumieli ordynację wyborczą oraz 
zasady wysuwania i wybierania kan­
dydatów. Zadaniem agitatorów Jest 
więc objaśniać nawet te sprawy naj­
prostsze, bo, jak widzimy, nie dla 
wszystkich są one jasne i zrozumiałe. 
Zwłaszcza że wróg stara się o to, by 
nie były one najprostsze, by je za­
gmatwać.

Nie ulega bowiem wątpliwości — i 
to jest drugi wniosek z przytoczonych 
dwóch rozmów — że te niedorzeczne 
p’otki są szerzone celowo i świado­
mie.- Obok nich rozpuszczane są in-

wybrany Prezydent Bie-

muslcle Wykreślić, jakich 
agitator nie zrozumiał.
się, że i w tym wypadku 

powiedział, że z całej kartki

Lud stolicy złoży! hołd psnfęci
50 straconych członków PPR i GL

17 bm., w 10 rocznicę stracenia na 
więźniów Pawiaka, 
bojowców GL lud 
hołd ich pamięci, 
przed płytą pamiąt-

szubienicach 50 
członków PPR i 
Warszawy oddał 
składając wieńce 
kową na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach.

Po obydwu stronach płyty, obok 
przybranych kwiatami grobów 50 po­
ległych, stanęły poczty sztandarowe 
KC PZPR, KW PZPR i licznych za­
kładów pracy oraz kompania honoro­
wa Wojska Polskiego. Przy grobach 
zgromadziły się rodziny zamordowa­
nych.

'"I.................... ■■ ..................   '
ne, równie nieprawdziwe i szkodliwe.

Cel tych dywersyjnych plotek jest 
jasny — chodzi o stwarzanie trudno­
ści, zamętu, chodzi o szkodzenie Pol­
sce Ludowej. Szczególnie perfidne są 
plotki w rodzaju tych, że koniecznie 
trzeba kogoś „wykreślić" — są one 
bowiem obliczone na wprowadzenie w 
błąd ludzi oddanych Polsce i popie­
rających program Frontu Narodowe­
go. I właśnie ci ludzie, którzy pójdą 
do wyborów z 
nieświadomość 
dziem wroga!

Nie węlno, 
niać działalności 
przedwyborczym. Ale z drugiej, stro­
ny — mimo jej. woli — ta działal­
ność stanowi dowód słabości .reakcji.

Zbankrutowana garstka, marząca o 
powrocie kapitalizmu, tęskniąca do 
trzeciej wojny —-ta ■ zbankrutowana 
garstka reakcjonistów nie może na­
szemu. twórczemu programowi prze­
ciwstawić swojej 
programu, swoich 
zbyt 
musi 
nego 
może

Im
borów, tym bardziej wzmaga się ta 
wroga akcja. Trzeba więc, bv się 
jeszcze bardziej wzmogła akcja u- 
świadamiająca. (edw).

najlepszą wolą, przez 
mogą stać ,slę narzę-

rzęcz-, jasna, niedoce- 
reąkcji ,w okresie-

ideologii, s’'-o' ->r> 
haseł, bo są one 

jawnie antypolskie. Wobec tego 
się chwytać wyssanych z brud- 
palca plotek, <a jedyne, na co 
liczyć, to nieświadomość, 
bardziej zbliża się termin wy-

Zgromadzeni minutą milczenia ucz­
cili pamięć poległych.

Pierwszy wieniec złożyła delegacja 
KC PZPR z sekretarzem 
Dworakowskim na czele, 
w imieniu KW PZPR 
KW Wicha i sekretarz 
czek. Wieńce złożyli również przed­
stawiciele ZBoWiD, przedstawiciele'' 
W. P., stronnictw politycznych, orga­
nizacji masowych, Rady Narodowej 
m. st. Warszawy i licznych zakładów 
pracy.

KC PZPR 
następny — i 

I sekretarz 
KW Kubi-

Z inicjatywy Stołecznego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego i 
ZBoWiD 16 bm. w sali MBP odbyła-, 
się akademia w 10 rocznicę bohater 
sWięj. śmierci 50 członków PPR i. bo 
jowników GL, straconych na szubie­
nicach przez hitlerowskich okupan­
tów.

Obszerny referat wygłosił członek 
KC PZPR min. Mijał.

Kończąc min. Mijał stwierdza.
„Dziś oddając głęboki hołd 50 bo* 

jownikom oraz wszystkim tym wier­
nym 6ynom ludu polskiego, klórzy po­
legli w bohaterskiej walce z wro­
giem za wolność narodu i Ojczyznę, 
budujemy wysiłkiem całego narodu 
wspaniałą Polską Rzeczpospolitą Lu-' 
dową, ojczyznę — matkę ludu pracu­
jącego miast i wsi Walka, w której 
oddali swe piękne życie, wydała 
wspaniały plon. Dziś oczy i myśli na 
sze kierujemy również ku Zw. Ra­
dzieckiemu, ku Moskwie, ku Stalino 
wi, spokojni o jutro, gdyż XIX Zjazd 
Komunistycznej Partii Zw Radziec­
kiego oświetla drogę nie tylko swemu 
narodowi, ale i naszej ‘ Ojczyźnie. 
Pójdziemy więc raźhv do dalszych ‘ 

sku- 
któ- 
„bry 
obo

zwycięstw w pracy i w walce, 
pieni we Froncie Narodowym, 
remu przewodzi PZPR, jedna z 
gad szturmowych" zwycięskiego 
zu socjalizmu". .

Odśpiewaniem „Międzynarodówki" 
zakończono oficjalną część akademii.

Następnie odbyła się część arty­
styczna, na której program złożyły 
się utwory rewolucyjne.
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C«fy kułacy brużdżą Oświata w Po
Konin rusza do walki Tak było

Po 20 latach rządów kapiteli
Pow. Konin, w październiku.

„W gminie Młodojewo, gromadzie Ko- 
«zuty, kułak Gurgas Władysław posła- 
dający gospodarstwo 43 ha, sabotuje pla 
By gospodarcze i finansowe. W plano­
wym skupie zboża zalega 23,383 kg, żyw­
ca również nie odstawia — zalega 443 
kg. Jego zaległości w podatku grunto­
wym z ub. i bież roku sięgają 76.892 zł.

Czy delegat gminny CUSiK-u — ob. 
Zygmnut Laskowski i przewodniczący 
prezydium GRN nie potrafią zastosować 
sankcji karnych wobec opornego kuła­
ka? Czas wielki ob. delegacie CUSiK-u 
byście zmienili swój stosunek do pracy 
i nie pobłażali kułakom, a surowo ich 
karali, za łamanie planów gospodar­
czych i praworządności ludowej'*.
Tej treści artykulik pt. „Ostrzega­

my was, kułacy!" wydrukowany zo­
stał w ostatnim numerze popularnej 
w. pow. konińskim gazetki ściennej 
„Wykonamy plan", wydawanej przez 
Zarząd Powiatowy ZSCh. Podpisał 
się pod nim mieszkaniec gminy Mło­
dojewo Franciszek Zaradzki. Gazetka 
trafiła do gminy i gdy tylko ukazała 
się na ścianach, zaczęli gromadzić się 
przed nią chłopi. Czytali i dyskuto­
wali. Opinia na ogół była jedno­
myślna.

— Ale mu dosolił. Ten Laskowski 
Boś nie tego...

NAJSŁABSZY POWIAT
Zanim jedhak zajmiemy się dal­

szym ciągiem sprawy, którą poruszył 
autor, przenieśmy się na chwilę do 
Poznania — do gabinetu wojewódz­
kiego pełnomocnika Centralnego 
Urzędu Skupu i Kontraktacji. W cza­
sie rozmowy powiedział on:

— Konin jest najsłabszym powiatem 
Jeśli chodzi o skup żywca i zboża w woj. 
poznańskim. Zaledwie w 67 proc, wyko­
nał sierpniowy plan skupu żywca. 25 
proc, ogółu zobowiązanych zalega z od­
stawą żywca, a zaległości to setki ton 
mięsa tak potrzebnego ludności pracu­
jącej miast. Wiadomo kto zalega — ku 
łacy. Wystarczy stwierdzić, że właści­
ciele 37 gospodarstw ponad 25 ha i 148 
ponad 15 ha nie wywiązują się z obo­
wiązku. A nie odstawiają gdyż dotych­
czas uchodziło to bezkarnie. Widać ku­
łacy liczą na dalszą tolerancję...
Wiemy już o co chodzi — wróćmy 

ido Konina.
Artykulik Zaradzkiego był sygna­

łem, że tolerowanie kułactwa przez 
niektóre Gminne Rady Narodowe i 
delegatów CUSIK-u zaczyna wyraźnie 
denerwować olbrzymią większość ma­
ło i średniorolnych chłopów — tych, 
którzy z pełnym poczuciem obowiązku 
1 zrozumienia regularnie wykonują 
ewoje plany.

Szczegómy powód do słusznego 
rozgoryczenia miało kilkuset chłopów 
w gminie Młodojewo, którzy regu­
larnie wywiązywali się z obowiązków 
Ambicją ich było przodować w powie­
cie. A tu przez kilkanaście parszy­
wych owiec zamiast pochwał sypały 
się same gromy.

Przyjeżdżał do powiatu delegat 
CUSljf-u z Młodojewa — Laskow­
ski. O opornych kułakach nie wspo-

(Od naszego specjalnego wysłannika}
minął. Skarżył się tylko płaczliwym 
głosem, że trudno mu pracować, bo 
nie pomaga Gminna Rada, bo zawo­
dzi współpraca z ZSCh., że wszystko, 
biedny, musi sam robić, że już schudł 
z tego wszystkiego.

Cóż — otrzymał pomoc do biura, 
ruszono Gminną Radę, dostało się i 
Zarządowi ZSCh. Nie pomogło — 
skup nie szedł. Młodojewo do 1-go 
października roczny plan skupu wy­
konało w zbożu 34,5 proc., w mleku — 
29 proc., w żywcu 65,5 proc., w ziem­
niakach 11,5 proc. Chyba więc nie 
brak pomocy zawinił...

„NALEŻY BYC OSTROŻNYM..."
Po ukazaniu się artykuliKu Zaradz- 

kiego pojechała do Młodojewa komi­
sja powiatowego CUSiK-u, której to­
warzyszył delegat Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. I dopiero wtedy od­
kryto tajemnicę nie wykonywania 
planów przez gminę: od wielu dni le­
ża! sobie spokojnie w szufladzie dele­
gata plik wniosków o ukaranie opor­
nych kułaków, nie podpisanych i 
oczywiście nie wysianych do PRN. 
Okazało się też, że to nie Laskowski 
sporządził wnioski, mimo, iż był do 
tego z urzędu zobowiązany. Zrobiła je 
Gminna Rada... aby być w „porząd­
ku". Ale Laskowski schował je w cze­
luściach biurka bez sprzeciwu GRN. 
A kontrolerom z powiatu sprawę wy­
jaśnił lakonicznie: „Należy być
ostrożnym z wysyłaniem upomnień i 
karami w stosunku do kułaków, gdyż 
później mogą się mnie odgrażać".

Czyich to pogróżek bal się Laskow­
ski? A więc kułaka Teofila Z1E- 
MNIARSKIEGO, który nie odstawia 
zboża, Pelagii Kosmowskiej, z gromady 
Szyszłów, która zalega z 2 tys. litrów 
mleka, Kazimierza Korbońsklego. właś­
ciciela 43,68 ha ziemi w gromadzie Ko- 
szuty, który zalega z odstawą 633 kg ży­
wca i 2905 itr. mleka. Ogółem miało być 
ukaranych 20 kułaków Ciekawe, że 
wśród tych nazwisk brakowało wspom­
nianego przez autora artykuliku kułaka 
Gurgasa. O nim nawet Gminna Rada 
„zapomniała".

PRZYKŁAD BARBARKI
Działo się to wszystko w okresie, 

kiedy sporo gmin zdecydowanie 
otrząsało się z dotychczasowego ma-

razmu. Kułacy nie czuli zlę już pew­
ni — za sabotowanie planów posypa­
ły się kary. Z miast, z fabryk szedł w 
gromady konińskie gorący wiew ha­
seł Frontu Narodowego. Szedł i sta­
piał w jedną bryłę tych wszystkich, 
którzy chcą budować i gospodarzyć 
coraz lepiej, tworzyć we wspólnym 
wysiłku to, co ma określone formy, a 
nazywa się lepszym jutrem. »

Mało I średniorolni chłopi gro­
mady Barbarka, w gminie Golina, 
w pow. konińskim pierwsi w kraju 
zorganizowali 
żywca. Zawieźli 
tuczników wagi 
Ciesielski z tej 
jąc ponad plan 
samym wykazał, że program Frontu 
Narodowego jest jego programem. 
Za przykładem Barbarki poszły 

gromady Kowalewo — Opactwo i Cie- 
nin — Zaborny odstawiając 128 szt. 
trzody wagi 14.900 kg. 96 szt. było po­
nad plan. Teofil Derda odstawił po­
nad plan 216 kg., Józef Wiatrowski — 
312 kg., Zygmunt Wawrzyniak 280 kg. 
Chłopi tych gromad zawieźli państwu 
mięso, a w zamian otrzymali 105 tys. 
zł., 46 ton węgla, 16 ton paszy, 320 
metrów płótna.

Nie należy sądzić, że poszło to gład­
ko. Nie — kułacwto nie spało. 
Edward Radecki 20 ha kułak wyłaził 
wprost ze skóry, aby nie dopuścić do 
zbiorowej odstawy. Ale chłopi spełni­
li swój obowiązek, bo tak właśnie ro­
zumieli swój udział we Froncie Naro­
dowym.

zbiorową dostawę 
na punkt skupu 61 
7026 kg. Sredniak 
gromady, odstawia- 
500 kg żywca, tym

nlony z posady 1 za osłanianie kuła­
ków poniesie konsekwencje, na Jakie 
zasłużył. A „jego kułacy" też zostaną 
nareszcie ukarani.

Na tym jednak nie kończy się za­
gadnienie. Sporo jest jeszcze gmin i 
gromad w kraju, które nie wykonają 
planów skupu, gdyż kułacy nie Chcą 
wywiązywać się z obowiązkowych 
świadczeń na rzecz państwa. Na opór 
ich patrzą często przez palce Rady 
Narodowe i delegaci CUSIK-u Tak 
było w Koninie. W jednej tylko gmi­
nie Żgów kułacy zalegali z odstawą 
42 ton 
wiatu 
dowej 
Często 
na opornych grzywny nie są egzekwo- 
wane. I stąd wniosek, że Laskowskich 
jest więcej-

A przecież sankcje karne w sto­
sunku do opornych nie po to zosta­
ły ustanowione, aby nimi tylko 
straszyć, lecz żeby je zdecydowanie 
stosować wszędzie tam, gdzie za­
chodzi konieczność. Zwłaszcza w 
stosunku do kułaków, 
każdym kroku usiłują 
rozwojowi i wzrostowi 
spodarki narodowej.

Tadeusz

żywca, a mimo to z całego po- 
wpłynęło do Pow. Rady Naro- 
tylko 5 wniosków o ukaranie, 
też się zdarza, że nakładane

Zwłaszcza
, którzy na 
przeszkadzać 

naszej go-

23,1 proc, ludności kraju, czyli pra­
wie czwarta część ludności było anal­
fabetami.

Milion dzieci — poza szkołą.
1 660 przedszkoli z 83.000 miejsc.
Tylko 45 proc, dzieci mogło uczęsz­

czać
W

min. 
nich 
90.000 młodzieży.

W roku akademickim 1937-38 — 32 
wyższe uczelnie liczyły 48.000 studen­
tów.

Młódzież pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego na 
stanowiła 5 proc.

Tak iest

do 7-klasowej szkoły.
roku szkolnym 1937-38. przy 34 
ludności kraju, w szkołach śred- 
i zawodowych pobierało naukę

wyższych uczelniach 
ogółu studentów.

Po

Przed wojną 1 student 
robotniczego przypadał na 
robotniczych

l student pochodzenia 
na 5 500 dzieci chłopskich.

Trwały zastój gospodarczy 
ralny w Polsce przedwr»e*nim 
dził termin „nadprodukcja ii 
cji”. Oznaczało to w praktyc 
bocie dla dziesiątków tysięcy 
ników umysłowych i dla n 
kończącei studia.

Maksymalny roczny nakład 
broszur — 29 200 000 eązei 
Dzienny nakład gazet w r. 

900.000 egzemplarzy.

t

8 latach władzy ludowej
jako zjawisko ma-Analfabetyzm

sowę (już w r. 1951) został zlikwido­
wany.

W pełni zrealizowany obowiązek 
powszechnego nauczania.

8.500 przedszkoli z 379.000 miejsc.
Zbliżamy się do pełnej realizacji za­

sady 7-klasowej szkoły podstawowej 
dla wszystkich dzieci.

W roku szkolnym 1951-52 
min. ludności kraju, w szkołach fcą. 
nich i zawodowych uczyło tlę Mtą 
młodzieży.

W roku akademickim 1951-52 -j 
wyzsze uczelnie liczyły 134 300 
dentów.

Młodzież robotniczo-chłopsko 
nowi 65 proc, ogólnej li 
tów.

Obecnie 1 student poc 
botmczego przypada na 170 
robotniczych.

1 student pochodzenia 
,na 330 dzieci chłopskich.

Stały rozwój gospodarki 
w Polsce Ludowej otwiera 
czone możliwości zatrudn 
teligencji pracującej 
opuszczającej mury uczelni.

Przeciętny roczny nakład 
książek obecnie — 122.000 
plarzy ze stałą tendencją

Dzienny nakład gazet 
6.150.000 egzemplarzy.

Do r 1960 każde dziecko 
cie i na wsi będzie miało 
wykształcenie co najmniej w 
pelnei szkoły 7-klasowej. a 
kie dzieci w większych 
ośrodkach przemysłowjrch 
zapewnione średnie wy

Świetlica jest-op’eki nad zespołami nie ma

życia

poprawę w stosunku do lat

roku

o-

ogrodnik

całej 
salę 

z 
W

listy 
frag-

J. Parflniewicz 
ZWUT

trzy zażalenia — wszystkie 
załatwione od razu pozytyw-
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Pojmański.

ALEKSANDER JACKIEWICZ

WIEDEŃSKA WIOSNA w lesie,

którzy pozostali na

były ostatnim wez-

tamtych czasów, ogar-

był już zrezygnowany.

I

XXV

pracują, 
po czy-

Fucika, postępował
samo walczył. Pod ! dzieje ich życia, uczuć, myśli, wysnuwał w nich dramaty lub wesołe opo-

Kilka dni temu odbył się w Koninie 
powiatowy zjazd gminnych delega­
tów CUSiK-u. Długo radzono jak 
usprawnić skup i zapewnić jeszcze 
przed wyborami do Sejmu wykonanie 
planów. Szeroko mówiono o nowej 
formie odstaw zbiorowych. Mają to 
być zbiorowe odstawy kompleksowe 
obejmujące od razu zboże, żywiec i 
ziemniaki. Delegaci wymieniali mię­
dzy sobą doświadczenia, aby praca 
szła coraz sprawniej. Jeden tylko La­
skowski siedział ponury i bezmyślnie 
kreślił coś na papierze. Został zwol-

554 tys. słuchaczy w ciągu 4 lat
Wszechnica Radiowa w nowym roku szkolnym

553.901 słuchaczy Wszechnicy Ra­
diowej w ciągu 4 lat — oto wy­
nik owocnej działalności tej insty­
tucji.

Rozpoczyna się obecnie 5-ty z ko­
lei rok szkolny Wszechnicy, którą 
w ciągu swej działalności umożliwi-

Wielki sukces polskiej opery
„Halka" zdobyła Helsinki

,,... sukces nienotowany od wielu 
lat" — tak określiła jednomyślnie 
cała prasa fińska niedawną premierę 
„Halki" w operze w Helsinkach. 
Zaczęło się zaś od tego, że jeszcze 
latem br. przybył do Polski na za­
proszenie Komitetu Współpracy z Za­
granicą znany dyrygent operowy Leo 
Funtek oraz reżyser Raikónnen. Od­
wiedzili oni m.in. Podhale, zetknęli 
się z góralskimi zespołami regional­
nymi. No i oczywiście obejrzeli wy­
stawioną w Operze Poznańskiej 
„Halkę".

Natychmiast po powrocie do kra­
ju przystąpili oni do przygotowania 
premiery „Halki" na scenie w Hel­
sinkach. Ażeby nadać jej jak naj­
bardziej polski charakter wyjechali 
do Finlandii: znany choreograf Eu­
geniusz Papliński oraz reżyser Je­
rzy Merunowicz.

— Czasu na ostateczne przygoto­
wanie premiery mieliśmy bardzo nie 
wiele, bo zaledwie około 2 tygodni 
— mówi Jerzy Merunowicz. — Ale

poszło znakomicie. Dość powiedzieć, 
że musieliśmy bisować nie tylko ró­
żne solowe partie wokalne, ale na­
wet powtarzać tańce — co w Fin­
landii jest rzeczą niespotykaną. I 
tak np. Taniec Góralski powtarza­
liśmy coś ze trzy razy. To samo by­
ło z Mazurem...

„Mamy murowane co najmniej 20— 
25 przedstawień" — powiedział dy­
rektor Fińskiej Opery po premierze, 
która odbyła się w dniu 2 paździer­
nika. Jak na fińskie warunki, gdzie 
przedstawienie powtarzane jest za­
zwyczaj nie więcej niż 8 — 10 razy — 
będzie to niewątpliwy rekord...

Premiera „Halki" wzbudziła
gromne zainteresowanie muzyką pol­
ską. I tak obecnie rozważa się m. in. 
projekt wystawienia w Helsinkach 
„Strasznego Dworu" — Moniusz­
ki oraz „Króla Rogera" — Szyma­
nowskiego i najnowszej opery pol­
skiej pt. „Bunt Żaków" — Szeligów- 
skiego. (Wys.).

ła dziesiątkom tysięcy robotników, 
urzędników i chłopów zdobycie wy­
kształcenia, otwierając im drogę do 
nauki i awansu.

O tym. ••że Wszechnica Radiowa 
stała się -masową uczelnią ludzi pra­
cy świadczą liczby z wiosennej sesji 
egzaminacyjnej. Np. w woj. katowic-j 
kim przystąpiło do egzaminów 8811! 
osób, w tym 5194 robotników prze-1 
myślowych, w woj. wrocławskim —j 
3674, rzeszowskim — ponad 4 tys. 
osób. Wśród zeszłorocznych absolwen­
tów 43 proc, stanowili robotnicy wię­
kszych zakładów przemysłowych. 
Wzrosła też podwójnie liczba słucha­
czy wiejskich — pracowników PGR, 
spółdzielni produkcyjnych mało i śre­
dniorolnych chłopów.

Na nowy rok szkolny 1952/53 do 
kół Wszechnicy zapisało się dotąd ok 
52 tys. słuchaczy. Stosunkowo ni­
ski jednak jest udział kobiet oraz 
pracowników wsi. Zadaniem wszyst­
kich zakładów pracy w mieście i na 
wsi powinno być w br. założenie kół 
Wszechnicy Radiowej w każdej świe­
tlicy fabrycznej i wiejskiej, w Do­
mach Młodego Robotnika i hotelach 
robotniczych.

Wiele zakładów pracy podjęło się 
zorganizować u siebie takie koła w 
ramach zobowiązań dla uczczenia 
Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego. Równocześnie wielu absol­
wentów Wszechnicy Radiowej, zwła­
szcza w okręgu łódzkim, jest obec­
nie czynnymi agitatorami Frontu 
Narodowego. (Kaj.)

Gdy wspominał swoje tortury, ani jedno słowo goryczy czy rezygnacji 
nie wymknęło się z jego ust. Był mocny. Organizował kontakty więzien­
ne. Porozumiewał się z towarzyszami, układając z nimi linię postępowania. 
Stale czujny, stale w pogotowiu, by ani jedna niepotrzebna ofiara nie 
padła w walce, czuwał z więzienia nad pracą tych, 
wolności.

„Ludzie, kochałem was. Czuwajcie!"• — te 6łowa I 
waniem Fucika.

W książce tej Rudolf odnalazł siebie. Nie znając 
podczas wojny jak on. Przeżywał podobne uczucia, tak 
wpływem lektury powróciło do niego wspomnienie 
nął go znów tamten żar.

Rzadko odczuwana radość wypełniła go. Nie
Przykuty do fotela, począł działać, ściągał do siebie do Perchtoldsdorfu 
studentów, którzy podczas wakacji pozostawali w Wiedniu, improwizował 
dla nich wykłady, dyskusje. Mówił w takich wypadkach wiele — mimo 
ostrzeżeń doktora Miki i próśb ojca — mówił o życiu, o walce, o książ­
kach, które kochał. Jego zapał udzielał się słuchaczom. Kramer wracając 
do miasta twierdził, że spotkania z Rudolfem umacniają go duchowo, że 
budzą pasję walki i oczyszczają wewnętrznie Ewa nie poznawała dawne­
go ponurego i mrocznego Rudolfa. Nie poznawał go ojciec.

Jemu jednemu zwierzył się Rudolf ze swoich obaw; czuł, że serce od­
mawia mu posłuszeństwa, że już niewiele mu do życia pozostało. Gdy zo­
baczył przestrach na twarzy ojca, pogładził go po dłoni:

— Nie trzeba, ojcze — powiedział. — Jeżeli muszę umrzeć, to przy­
najmniej wiem, że dobrze moje życie przeżyłem. Mogłem zginąć w wię­
zieniu lub obozie, los dał mi jeszcze jeden rok, w którym robiłem to, do 
czego byłem zdolny. Jeżeli wyzdrowieję dam jeszcze więcej. A jeżeli nie, 
pozostają inni, cząstka mnie przetrwa w tobie, w moich przyjaciołach. 
Będą walczyć. Czego więc mam żałować? Nie udała mi się habilitacja, 
uda się innemu, piątemu, dziesiątemu. Fucik zginął, przetrwałem ja, ja 
umrę, przyjdzie trzeci. Będzie nas coraz więcej.

Siedział na werandzie, wpatrywał 6ię w otaczające go drzewa obsypa­
ne owocami, w miękkie zarysy wzgórz, w przysłonięte liliowym oparem 
iwsis.

Świetlica ZWUT jest duża i pię­
knie udekorowana. Dzięki temu, 
prócz zebrań i masówek naszej za­
łogi, odbywają się w niej zebrania 
wszelkich związków, klubów i orga­
nizacji prawie ................. —
cja wypożycza 
nie licząc się 
świetlicowych, 
zespołu baletowego 
odbywają się nieregularnie, 
wtorki i czwartki przeznaczone 
ten cel, zajmowane są przez zebra­
nia, mimo że Dyrekcja i Rada Za­
kładowa zgodziły się w te dni świe­
tlicy nie oddawać. Zresztą, w ostat­
nich dniach balet w ogóle nie ćwiczy 
— z braku akompaniatora. Również 
nie odbywają się od dłuższego czasu 
próby chóru z braku dyrygenta. Po­
wód? Dyrekcja i Rada Zakładowa 
nie mają funduszów na opłacenie dy­
rygenta i akompaniatora. Kierowni­
czka świetlicy stara się jak może, 
żeby zespoły nie rozpadły się, inter­
weniuje u wszelkich władz, jednakże 
bezskutecznie.

Jaką taką działalność przejawia 
tylko koło sportowe, które zorgani­
zowało rozgrywki ping-pongowe, a 
obecnie organizuje turniej szachowy, 
oraz dzięki ofiarnej pracy ob. Ku­
bika dobrze pracuje nasz radiowęzeł. 
Prócz muzyki nadawane są pogadan-

dzielnicy. Dyrek- 
każdej instytucji, 
programem zajęć 
rezultacie próby 

naszych zakładów 
gdyż 

na

ki, udziela się odpowiedzi na 
członków załogi, są wygłaszane 
menty wartościowych powieści.

9 bm. powołano u nas do 
nową komisję kulturalno-oświatową. 
Oczekujemy od niej właściwej opie­
ki nad zespołami artystycznymi i nad 
świetlicą, w czym z pewnością po­
może jej ZMP.

Nowe ośrodki i nowe for
Bilans i tunioski z irczasóiu »Orbisu«

Zakończył się już sezon letni w 
ośrodkach wypoczynkowych i wiej­
skich Orbisu. Zdały one w tym ro­
ku egzamin — czego przykładem 
może być fakt, iż wpłynęły ogółem 
tylko 
zresztą 
nie.

Dużą 
ubiegłych można zanotować na od­
cinku wczasów wiejskich Wczasowi­
cze żywią się na tych wczasach w 
stołówkach ZSCh. W ubiegłych la­
tach wyżywienie, higiena, przygoto­
wanie potraw, jadłospis — pozosta­
wiały “wiele do życzenia. W bieżącym

Zamówienia na prenumeratę dzienników i czasopism ZSRR 
na rok 1953 przyjmują DO KOŃCA PAŹDZIERNIKA oddzia­
ły i delegatury „Ruchu“, urzędy pocztowe, listonosze oraz kol­

porterzy w zakładach pracy i w szkołach.

Niekiedy myślał o Marice. MyślaJ o tym, czy potrafiłaby odejść od 
męża i żyć inaczej niż dotąd. Ludzie, którzy u nich w fabryce 
na pewno wyjdą kiedyś przeciw mm, wtedy trzeba będzie stanąć 
jejś stronie, trzeba będzie oddać to, co się zabrało.

Koniec przyszedł w początkach lipca.
Był wieczór. Busch wracał z przechadzki. Spędził pół godziny 

przyglądając się zabawie ludowej, jaka tam się każdej niedzieli odbywała. 
Cieszył się, że będzie miał co opowiadać synowi.

Gdy go na krótko opuszczał i jechał do Wiednia lub szedł na spacer, 
notował w pamięci wszystkie wrażenia. Jego odmłodzony umysł, jego zmy­
sły nagle wyostrzone stały się chłonne jak w dzieciństwie, gdy wszystko 
jest nowe, po raz pierwszy poznane. Widział dwóch chłopców idaąvch 
z kościoła, notował w pamięci ich staranny ubiór, rysy, głosy, widział dzie­
ci bawiące się w podwórzu; paru mieszczan przechadzających się w kaszta­
nowej alei; dziewczynę opalającą się na słońcu. Do tych obrazów dodawał

wiastki. Przychodził do syna i opowiadał mu wszystko, rzeczy prawdziwe 
i zmyślone. Rudolf wierzył, nie wierzył, ale śmiał się lub słuchał uważnie.

Dziś Busch niósł w sobie zapach lasu i dźwięki muzyki, rytm tańca i wi­
dok zgrzanych twarzy czerwonych od wina. Patrzył na psoty dzieci i sta­
tecznych staruszków, obserwujących tańczące pary. Cieszył się, że Rudolf 
nie będzie go krytykował, jak przed rokiem, gdy mu przynosił podobne 
wrażenia z miasta. Nieraz zastanawiał się czy Rudolf stał się dziś mniej 
wymagający, czy też on sam wszystko inaczej przyjmuje? Chyba jednak 
on, bo w relacjach, jakie synowi zdawał, nie było pychy, nie było samo­
zadowolenia, był jakiś bardzo ludzki stosunek do innych, często współczu­
cie, czasem krytyka. Widział robotnika odpoczywającego przy małym piwie 
i zdawał sobie sprawę, że takie chwile beztroskiego odpoczynku czy roz­
rywki stanowią w życiu coś bardzo cennego; rozumiał, że wszystko musi 
iść ku temu, aby takich chwil było jak najwięcej tu na ziemi, nie w nie­
bie, aby człowiek, jakże często teraz zmęczony, zgorzkniały, głodny, coraz 
więcej miał ochoty do radości. Uświadamiał sobie naraz, jak bardzo od 
dalił się od dawnego Buscha. Dawniej też współczuł ludziom, ale biernie, 
oglądając się na ślepy los, teraz zaczynał wierzyć, że ludzie mogą ludzi 
uszczęśliwić, że wszystko decyduje się w realnym świecie i że nie ma 
i nie powinno być innego.

Zgłębiony w myślach przez dłuższą chwilę patrzył na biegnącą mu na­
przeciw żonę ogrodnika, ale nie od razu uświadomił sobie te i niepokojący 
fakt. Ocknął się dopiero, gdy stanęła przed nim zdyszana, ze zmierzwio­
nymi włosami.

roku Orbis przeprowadził 
nem specjalną akcję pr 
stołówek i dało to widoczne 
ty. Przodowały zwłaszcza 
Muszynie, w Jastrzębiu 
Wilkasach. Urozmaicono 
kulturalno - rozrywkową 
się tym specjalni refere 
cjaina ekipa artystyczna 
wiedziła każdy ośrodek 
raz.

Najsłabiej pracował 
dminach. Brakowało 
sportowego, kulała akcja 
rozrywkowa, a i stołówka 
wadzona nienajlepiej.

W przyszłym sezonie 
staną uruchomione 
wczasów wiejskich: u 
dów w Rymanowie i w 
oraz w Górach Kłodzkich: 
Polanica, Kudowa ori 
Izerskich w Swle 
Poza tym zimą czynne 
kie inne górskie ośrodki 
kowe Orbisu oraz Ci 
bienko i Świder

W przyszłym 
zuje wczasy 
próby w tym 
no wędrówkę pt „Drogami 
ziemi" na trasie Babia 
Śląski, Gorce, Pieoiny, 
łem 130 km Wycieczka 
dni. Uczestnicy jej pr 
chotą 3—4 godzin dziennie 
drogi odbyto autokarami i 
W zbliżającym się sezonie 
projektuje się urządzenie n 
mej trasie 14-dniowego 
ciarek lego. Sprzętu

koło W 
roku

— Proszę iść 6zybko, z panem Rudolfem coś złego saę dzieje! 
wołała.

Ruszył biegiem, pochylił głowę i biegł z podkurczonymi 
obok niego, mówiła coś, ale słów nie rozumiał.

Wpadł do mieszkania. Na łóżku leżał Rudolf, 
piersi. Uderzał się rękami po żebrach. Charczał, 
ogrodnik.

— Prędko, doktora! — krzyknął Busch.
— Posłaliśmy córkę do sanatorium — odparł 

zaraz przyprowadzić.
Busch pochylił się nad synem. Chwycił go za
— Rudi, Rudi! Co ci?!
Lecz szeroko otwarte, ogromne oczy nie widziały go. U 

głową po poduszce.
Busch podreptał do łazienki przewracając po drodze sto 

chwycił ręcznik, zmoczył go pou kranem. Wrócił do pokoju i 
dolfowi okład na serce.

— Rudi, spokojnie, zaraz przejdzie...
Nagle chory oparł się o krawędzie łóżka, wzrok jegc 

nął się.
Chciał. coś powiedzieć, lecz grymas wykrzywił jego 

by jak do uśmiechu — i całym ciężarem padł na pość
Przenikliwy krzyk żony ogrodnika wstrząsnął Busch) 

synem, którego ręka zsunęła się z łóżka i ze stukiem
— Żyje! — zawołał, chociaż to już nie było prawdą.

koszulę miał 
Nad nim

Latem 1946 roku między aliantami okupującymi 
sze poważniejsze konflikty Na konferencji paryskiej 
przedstawiciele czterech mocarstw, nie doszło do 
w sprawie Austrii. Związek Radziecki, opierając złą 
damskich miał prawo do administrowania dobrami 
nie swojej strefy okupacyjnej Już w roku 
Republiki wspólną ich administrację, na co Aui 
naciskiem mocarstw zachodnich Mocarstwa ta j
nie dopuścić do umocnienia pozycji radzieckich 
chodziło im przede wszystkim o kopalnie nafty w 
Wiednia, które znajdowały się we wschodniej strefie

W odpowiedzi na taką postawę mocarstw zachodnich 
tegoż lata przejęły oficjalnie dobra poniemieckie

I
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Podniesienie zdrowotności społeczeństwa wzrost liczby lekarzy
Przemówienie min. Sziachelskiego

Na Krajowej Naradzie Pracowników Służby Zdrowia w dn. 15 bn». 
w Warszawie minister Zdrowia dr J. 
podajemy w streszczeniu:
Polska Ludowa otworzyła przed 

służbą zdrowia nowe, rozległe per­
spektywy. Zostały one w dużej mie­
rze wykorzystane.

Na odcinku o zasadniczej wadze 
dla rozwoju służby zdrowia, miano­
wicie —• szkolenia kadr — nastąpił 
zasadniczy zwrot. Wydaje się, że dzię­
ki powstaniu 10 akademii wykorzy­
stano w pełni istniejące w naszym 
kraju możliwości kształcenia lekarzy. 
Obecnie rokrocznie przystępuje do 
pracy ok. 2 tys. lekarzy, 1 tys. far­
maceutów i 500 stomatologów. Uru­
chomiliśmy ogromną liczbę szkół dla 
personelu średniego.

Przed wojną mieliśmy, jak wia­
domo, 3,7 lekarzy na 10 tys. lud­
ności, po wojnie mieliśmy 3,2, o- 
becnie osiągnęliśmy 4,6 lekarzy na 
10 tys. ludności.
W ciągu ubiegłych 8 lat nastąpił 

również poważny wzrost sieci insty­
tucji służby zdrowia. Liczba łóżek 
szpitalnych wzrosła na głowę ludnoś 
ci 2 i półkrotnie. Przyrost roczny w 
ciągu ostatnich 5 lat jest ok. 7-krot- 
nie wyższy niż w okresie 20-lecia 
międzywojennego. Liczba łóżek sana­
toryjnych wzrosła 4-krotnie.

O wzroście w dziedzinie pomocy 
otwartej świadczy prawie 4-krotny 
wzrost usług w stosunku do okresu 
przedwojennego.

Duży postęp osiągnęliśmy również 
na odcinku opieki nad dzieckiem. 
Wyraża się on przeszło 3-krotnym 
wzrostem poradni dla dzieci, 50-krot 
nym zwiększeniem liczby miejsc w 
żłobkach, przeszło 2-krotnym wzro­
stem łóżek na oddziałach dziecięcych.

Na wsi powstała niemała już sieć 
instytucji służby zdrowia. W stosun 
ku do 68 wiejskich ośrodków zdro­
wia w roku 1938, istnieje obecnie na 
wsi ok, 900 ośrodków zdrowia i punk­
tów lekarskich. Na wsi pracuje obec­
nie 3 tys. położnych i ok. 600 izb po­
rodowych. Ok. 65 proc, porodów na 
wsi, a 85 proc, w całym kraju jest 
odbieranych przez położne lub w 
szpitalach. 2/3 powiatów posiada sta­
cje pogotowia ratunkowego, pracują­
ce w dużej: części dlą wsi. >

Uspołecznienie aptek oddało je w 
pełni w służbę ochrony zdrowia.

W odróżnieniu od Polski przed­
wrześniowej, gdzie dostęp do lekarza 
i instytucji służby zdrowia miała 
jedynir zamożna część społeczeń­
stwa —- opieka lekarska w -Polsce 
Ludowej służy ludziom pracy. Zo-

Sztachelskl wygłosił referat, który

stało to dokonane poprzez szeroki 
rozwój
Podczas gdy w Polsce przedwrześ- 
niowej liczba ubezpieczonych wraz 
z rodzinami wynosiła niespełna 15 
proc., to obecnie znacznie już prze­
kroczyła połowę ogółu ludności. Zo­
stały zniesione ograniczenia w ko­
rzystaniu z pomocy lekarskiej dla 
ubezpieczonych.
Został również dokonany zasadni­

czy zwrot w systemie opieki lekar­
skiej. Trzonem opieki lekarskiej sta­
ło się lecznictwo ubezpieczeniowe, o- 
środki zdrowia, przychodnie przyfa­
bryczne i inne formy społecznego 
lecznictwa.

W rezultacie tych przemian liczba 
korzystających z instytucji służby 
zdrowia wielokrotnie wzrosła. Przez 
lecznictwo otwarte przepływa codzien 
nie przeszło ćwierć miliona ludzi. 
Liczba świadczeń leczniczych z roku 
na rok bardzo poważnie wzrasta.

Wraz z dojrzewaniem i krzepnię­
ciem naszych kadr i instytucji wszy­
stkie zakłady służby zdrowia coraz 
szerzej i umiejętniej włączają się do 
udziału w wykonaniu planów gospo­
darczych, otaczając szczególną opie­
ką ogniwa decydujące o rozwoju go 
spodarczym naszego kraju —• wielki 
przemysł — w mieście i reprezentan 
tów socjalistycznego rolnictwa — 
PGR i spółdzielnie produkcyjne — 
na wsi.
Poprawa stanu zdrowotnego 
społeczeństwa

Najlepszą oceną dorobku w dzie­
dzinie ochrony zdrowia w Polsce Lu­
dowej jest jednakże nie tyle rozwój 
instytucji, ilość udzielonych świad­
czeń, co przede wszsytkim rezultaty, 
jakie możemy zanotować w dziedzi­
nie stanu zdrowotnego społeczeństwa.

Przede wszystkim stwierdzamy wy­
soki przyrost naturalny. W Polsce 
przedwrześniowej przyrost naturalny 
wykazywał z roku na rok silny spa­
dek. Jeśli w latach 1921 — 1925 wy­
nosił on na tysiąc ludności 16,2, to 
w 1936 — 1938 obniżył się do 11,2. 
W Polsce Ludowej mamy od r. 1947 
wyższą liczbę urodzeń niż w okresie 
1932 — 1938. Zmniejszyła się liczba 
zgonów. Najniższa liczba notowana w 
Polsce przedwrześniowej była 13,9 na 
tysiąc, lydności — podczas gdy obec­
nie. obniżyła się i w okresie 1947 — 
1950 wynosiła średnio 11,4. Obniżyła 

również umieralność niemowląt;

ubezpieczeń społecznych.

w większych miastach wynosiła ona 
w r. 1938 — 13,6, a w r. 1951 w tych 
samych miastach wynosiła 8,7. Licz­
ba zgonów na gruźlicę obniżyła się z 
18,0 na 10 tys. ludności w 1938 r.— 
do 10,4. Choroby weneryczne prze- 
stają być w naszym kraju zjawiskiem 
społecznym. Zmniejszyła się zapadał 
ność na choroby zakaźne.
0 głęboko ludzki, 
właściwy stosunek do chorego

Wśród braków, wywodzących się z 
przeżytków starego ustroju, szczegól­
ne znaczenie i szczególny oddźwięk 
społeczny posiada sprawa stosunku 
do człowieka, stosunku do chorego. 
Jest to sprawa zasadnicza. Duża 
część pracowników służby zdrowia 
coraz lepiej rozumie swoje obowiązki 
wobec klasy robotniczej, wobec lu­
du polskiego i daje w pracy piękne 
dowody tej świadomości
, Na tle cennych i pięknych przykła 
dów ofiarnej i ideowej pracy, tym 
bardziej bolą i rażą braki i błędy w 
pracy służby zdrowia, przykłady bez 
dusznego, niesumiennego stosunku do 
chorego. Jest ich niestety jeszcze nie 
mało. Spotykamy je w instytucjach 
różnych typów i szczebli. Spotykamy 
się z nimi u różnych pracowników 
służby zdrowia. 1

Braków i błędów, popełnianych 
w naszej pracy w stosunku do 
człowieka, w stosunku do chorego, 
nie można w najmniejszej mierze 
lekceważyć I nie doceniać, mają o- 
ne bowiem poważne indywidualne 
i społeczne znaczenie.
Dlatego trzeba podjąć zdecydowaną 

i długotrwałą kampanię o właściwy, 
głęboko ludzki, troskliwy, socjali­
styczny stosunek do człowieka. Bę­
dzie to jednocześnie walka o zdoby­
cie i Ugruntowanie wysokiego autory 
tetu i szacunku dla służby zdrowia 
w najszerszych masach ludowych. 
Polska stanie się śednym 
z przodujących krajów 
służby zdiowia

Wchodzimy obecnie w okres rozwo 
ju służby zdrowia, w którym staną 
przed nami nowe zadania, zadania 
wyższego etapu,

W dalszym ciągu referatu min. 
Sztachelski wskazuje na ogromne 
możliwości rozwojowe służby zdrowia 
w planie 5-letnim.

W c|ziedzinię kadr pęzęwiduje się 
m. in- osiągnięcie'w 1960 r. wskaźnika 
— jeden lekarz, na tysiąc mieszlęań- 
ców.

W planie 5-letnim, dzięki wielkie­
mu wysiłkowi sieci nowoczesnych za 
kładów służby zdrowia, nasycenia ka 
drami, podniesieniu stanu kultury aa 
nitarnej zmniejszy się poważnie u- 
mieralność. Polska stanie się jednym 
z przodujących krajów w dziedzinie 
służby zdrowia.

Stoją przed nami piękne perspek­
tywy wielkiej, twórczej, pokojowej 
pracy. Jej gwarantem’ jest niezłom- 
nay pokojowa polityka niezwyciężone­
go Zw. Radzieckiego 1 krajów demo­
kracji ludowej oraz potężny ruch 
pokoju na całym świecie,

W ogólnonarodowym Froncie lę­
kam - naukowiec t lękam - prak­
tyk, pielęgniarka, położna I Inni 
pracownicy służby zdrowia muszą 
odegrać 1 niewątpliwie odegrają 
aktywną rolę bojowników o dobro­
byt 1 szezęścłe narodu polskiego.

Prawdziwy oszczep... tylko w prezencie

Dawniej przypadek—dziś masowa praca
Jakże śmiesznym mu6i wydawać 

•ię dziś fakt, o którym z wielką du­
mą mówili kierownicy przedwojenne­
go sportu. Szermowali oni bezustan­
nie nazwiskami reprezentantów Pol­
aki — braci Mikrutów, rzucających 
oszczepem, i Nojego, najlepszego po 
mistrzu olimpijskim Kusocińskim, 
długodystansowca okresu przedwo­
jennego, uważając, iż kariery tych 
zawodników są dowodem, że sport 
trafił na wieś A w rzeczywistości 
kariery braęi Mikrutów i Nojego czy 
Marynowskiego, jedynych przed woj­
ną reprezentantów Polski, urodzo­
nych na wsi, są najlepszym dowo­
dem, że sportu wiejskiego w Polsce 
przedwrześniowej nie było.

Przypomnijmy sobie pokrótce ka­
rierę Nojego, urodzonego we wsi 
Pęckowie pod Poznaniem. Dopiero w

CWKS przegrał 1:2 z Gwardią
w Krakowie

Rozegrany w czwartek w Krakowie 
mecz ligowy między Gwardią (Kr.) i 
CWKS (W-wa) zakończył się zwycię­
stwem Gwardii 2.1 (1:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Jaśkowski i Mor- 
darski (z karnego), a dla CWKS — 
Sąsiadek.

Wojskowi zagrali dobrze, tylko 
przez pół godziny I połowy, jednakże 
nie umieli wykorzystać wtedy strzało­
we przewagi, którą posiadali w polu. 
Sędziował Żurek z Sosnowca.

Po meczu tym Gwardia (Kr.) mając 
w 

. i
T pkt., wyszła na trzecie miejsce ' 
tabeli, za Ogniwem (Byt.) — 10 pkt. 
CWKS — 8 pkt.

Śliwa prowadzi
U) mistrzostwach szachowych

Po IX rundach rozgrywek szacho­
wych o mistrzostwo Polski na czele 
tabeli znajduje się Śliwa. Reprezen­
tanci Polski z Olimpiady szachowej w 
Helsinkach poza Śliwą nie odgrywają 
nadal wybitniejszej roli w turnieju.

W IX ...
wał z 
przegrał 
młodego 
uległ Makarczykowi, 
Sowińskiemu.

Po IX rundzie stan tabeli jest na­
stępujący: 1) Śliwa — 7.5 pkt., 2) Ma­
karczyk — 7 pkt.. 3) Gadaliński — 6 
Pkt

rundzie Grynfeld zremiso- 
Witkowskim. Litmanowicz 
ze Śliwą, Plater pokonał 

Kwileckiego, Tarnowski 
a Pytlakowski

wojsku zetknął się ze sportem. W 
okresie służby wojskowej w biegu 
na przełaj zajął nawet drugie miejsce 
za reprezentantem Polski Hartlikiem 
i... nikt się nim nie zainteresował. 
Nojj wrócił na wieś i dalej biegał 
„sobie a muzom" Zupełnie przypad­
kowo odkryto go dopiero po 3 latach 
od pierwszego sukcesu, gdy odniósł 
drugi, wygrywając Bieg Narodowy 
w 1934 roku. 27-letniego Nojego spro­
wadzono do Warszawy i wszelkimi 
sposobami starano się odrobić wiele 
lat zaległości treningowych. Niestety, 
Noji nie doszedł nigdy do takich wy­
ników, jakie mógłby osiągnąć, gdyby 
istniała opieka nad sportem wiejskim, 
gdyby wcześniej tralił w ręce trene­
rów.

A bracia Mikrutowie? Trzej młodzi 
chłopcy w rodzinnym Koronowie (pod 
Bydgoszczą) „fyrgali" kamieniami, aż 
ktoś ich przy tym zajęciu zobaczył 
i zaproponował start na zawodach. 
Dwaj z trójki: Franciszek i Włady­
sław trafili do reprezentacji Polski. 
Ale nawet wtedy trenowali jeszcze 
drągami zrobionymi własnoręcznie!

„Niniejszym składamy podziękowa­
nie...” — piszą w jednym z numerów 
„Przeglądu Sportowego" z roku 1931 
bracia Mikrut, otrzymawszy od ja­
kiegoś zapaleńca prawdziwy oszczep. 
To podziękowanie jest najlepszym 
dowodem, jak było ze sportem na 
wsi przed wojną.

A dziś istnieje zrzeszenie sporto­
we LZS wspaniale się rozwijające. 
Dziś nie ma w Polsce gminy, w któ­
rej nie byłoby chociaż jednego LZS. 
Sportowcy wiejscy rozgrywają swoje 
mistrzostwa na szczeblu gminnym, 
powiatowym, wojewódzkim. Od 2 lat 
odbywają się także mistrzostwa Pol­
ski zrzeszenia LZS. Klasa sportow­
ców wiejskich stale rośnie. Zawodni­
cy wiejscy zdobywali już tytuły mi­
strzów Polski na zawodach dostęp­
nych dla wszystkich zrzeszeń, np. 
Milewska, Gryczkówna. Znany sprin­
ter Ratajczak to groźny dla naszych 
czołowych szybkobiegaczy rywal, a 
niewiele ustępuje mu Gożdzialski...

Lekkoatletyka, niedostępna przed 
wojną dla chłopa, jest dziś jednym 
z najpopularniejszych na wsi spor­
tów. Tak samo jest z piłką nożną, 
której na wsi nie znano w okresie 
przedwojennym. Dziś LZS z Suche­
dniowa (woj. kieleckie) kandyduje 
do drugiej ligi (!), a znane wszystkim 
LZS Grzybowice odpad lo przed 
rokiem z Pucharu Polski w spotka­
niu z mistrzem Polski — Unią Cho- woj. krakowskim

rzów, z którą przegrało po wyrówna­
nej walce przez pół meczu.

Mistrzostwa wsi w tym roku od­
były się, oprócz w lekkoatletyce i pił­
ce nożnej, jeszcze w siatkówce, a zimą 
w narciarstwie. Nie brak jest też na 
wsi kolarzy pragnących pójść ślada­
mi Królaka i Lasaka, którzy na wsi 
rozpoczęli karierę, ale bardzo szybko 
przeszli do miasta i jeżdżą w bar­
wach miejskich zrzeszeń sportowych.

Sport wiejski tętni dziś życiem, ty­
siące chłopskich synów i córek zdo­
bywa SPÓ, podnosząc sprawność fi­
zyczną, by być zdolnymi do pracy i o- 
brony Ludowej Ojczyzny, która za­
pewniła młodzieży wiejskiej radość 
życia. (S)

Z KRAJU
(obsługa

NOWOCZESNA PLACÓWKA 
LECZNICZA

OPOLE. W Opolu otwarto w tych 
dniach oddział położniczo-ginekolo­
giczny przy szpitalu wojewódzkim. 
Oddział ten mieści się w 3-piętrowym 
gmachu, całkowicie przystosowanym 
do potrzeb nowoczesnego lecznictwa.

M. in. powstał tam odrębny dział 
dla wcześniaków, gdzie zainstalowano 
najnowocześniejszej konstrukcji urzą­
dzenia samoczynnie regulujące tem­
peraturę, wilgotność i ciśnienie po­
wietrza. Specjalny aparat kwarcowy 
naświetla powietrze w celu niszczenia 
wszelkich bakterii.

SZKOLĄ Się DROBIARZE
GDAŃSK. Spółdzielnie produkcyj­

ne w woj. gdańskim coraz większe 
znaczenie przywiązują do rozwoju 
hodowli drobiu. Do rozszerzenia tej 
gałęzi hodowli zachęcają poważne

własna)
dochody, jakie spółdzielnie produk­
cyjne osiągają z drobiu. M. in. człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej w 
Pogorzałej Wsi, w pow. malborskim, 
którzy hodują „leghorny" i sprzeda­
ją jaja wylęgowe do Zakładu Wy- 
lęgowego w Malborku, uzyskali jut 

tys. zł dochodu.
MEBLE MAJĄ POWODZENIE

SZCZECIN. Zorganizowana » 
Szczecinie Wystawa Drobnej Wytwór­
czości cieszy się dużym powodzeniem, 
Ogółem dotychczas obejrzało Wysta­
wę 16 tysięcy osób.

Specjalnym zainteresowaniem cie­
szy się dział meblarski. Do Dyrekcji 
Wystawy wpłynęło już wiele zamó­
wień na komplety mebli,

W najbliższych dniach wystawione 
zostaną nowe eksponaty i wprowa­
dzone zostaną do sprzedaży kierma­
szowej artykuły gospodarstwa domo­
wego i codziennego użytku.

s

V przybranych rodziców

Zęby dziecko było jak własne
— Proszę wskaaać ml adrea układu, 

■ którego mogłabym waląć sierotą aa 
wychowani*.

— Jakie formalności tricba aałatwić, 
by przygarnąć opuesczone daieckoł

Wiele tego rodzaju zapytań prze­
kazują Domy Dziecka, czy Rady 
Dzielnicowe referatem rodzin zastęp 
czych — Stół, lub Wojew. Rady Na­
rodowej, które obejmują całokształt 
tych spraw. Według ostatnich da­
nych około 8.000 dzieci przebywa u 
rodzin przybranych. Są to sieroty, 
dzieci porzucone i wreszcie 
które sąd odebrał wyrodnym 
com.

Wywiady Rady Stołecznej i 
nicowych stwierdzają, że większości 
dzieci w rodzinach zastępczych jest 
dobrze. Stwierdza to też nauczyciel­
stwo, mające poprzez szkołę kontakt 
z rodzinami uczniów.
GDY BRAK JEST DOKUMENTÓW

Rodzice przybrani chcieliby oczy­
wiście stać się jak najszybciej pełno­
prawnymi rodzicami. Do niedawna 
przeszkadzały im w tym formalności 
ciągnące się miesiącami, a konieczne 
do prawnego przeprowadzenia adopcji 
(przysposobienia).

W wielu wypadkach brak jest 
dokumentów.. Dzieci przebywające w 
zakładach bądź nie mają w ogóle 
metryk, bądź w papierach ich ist­
nieją poważne luki.

Wprowadzone ostatnio usprawńie- 
nią przyczynią się do uproszczenia 
zawiłej procedury. Okólnik Prezy­
dium Rady Ministrów zezwala obec­
nie przy prowadzeniu spraw o adop­
cję opierać się na akiach posiada­
nych przez zakład, w którym dzie­
cko przebywa.

Zaadoptowanie dziecka osierocone­
go nastręcza więc obecnie znacznie 
mniej trudności. Natomiast sprawa 
komplikuje się, gdy z akt dziecka, 
które można by zaadoptować, wyni­
ka, że zostało ono opuszczone przez 
matkę — kobietę samotną — i że 
matka dziecka żyje. Wtedy trzeba 
bądź wezwać matkę dziecka do sta­
wiennictwa w sądzie w sprawie

takie, 
rodzi-

Dziel-

adopcji, bądź wystąpić sądownie o 
pozbawienie matki praw rodziciel­
skich. Obydwa te rozwiązania, wy­
magające wyszukania matki, prze­
ciągające o długie miesiące proces 
adopcji, sprzeczne są najczęściej z 
dobrem dziecka. Rodzice przybrani 
z reguły bronią się przed kontaktem 
z matką dziecka, obawiając się z jej 
strony wystąpienia o zwrot dziecka.

Oraeeanictwe łądu Najwyśsaeg* »«- 
■wala *becnl* matc* (a chwilą gdy 
dzleck* aoatało aaadaptowane przez przy 
branych rodziców! w wyjątkowych tyl­
ko, niezwykle rzadkich wypadkach do­
magać się rozwiązania adopcji. Ale czy 
zasadniczo duszne Jest, by w wypad­
kach gdy dziecko opuszczone znajdzie 
opiekunów, którzy chcą je wziąć za 
zwoje — szukać kontaktu z matką, któ­
ra się tego dziecka wyrzekłaT

POTRZEBNA POMOC PORADNI
Aby te 1 inne trudności x adop­

cją, czy uzupełnieniem dokumentów 
pokonać, niezbędna je6t pomoc po­
radni prawnej.

Tymczasem jedyna istniejąca na 
terenie stolicy bezpłatna poradnia 
prawna zajmuje się sprawami dzie­
ci w wieku do lat 3.

Sprawami prawnymi dzieci star­
szych, ale tylko tych, które już u- 
mieszczono lub które nadają się do 
umieszczenia w 
czych zajmuje się 
mentalnie poradnia 
dium Wojew Rady 
Wydz. Oświaty.

Poradnia ta poprzez 
mi 1 Domami Dziecka zajmuje etę prze­
de wszystkim wyazukiwanlem dzieci, kwa­
lifikujących się do umieszczenia w ro 
dżinach przybranych Z formularzy, do­
starczonych przez poradnią I wypełnio­
nych przez szkoły 1 zakłady ni* trudno 
eię dowiedzieć o sprawach niezałatwio- 
nych dokumentów dzieci, konieczności 
wyznaczenia opieki, odebrania władzy ro­
dzicielskiej czy adopcji

Poradnia wskazuje kierownictwu szke 
ty, jak nsleży w poszczególnych wypad­
kach postąpić, a jeśli szkoła nie daje 
sobie rady, wyręcza ją adwokat poradni 

W ten sposób nie tylko wyławia »ię 
sprawą, ale sią Ją do końca doprowadza

rodzinach następ- 
obecnie ekspery- 

pra'w'na Prezy- 
Na rodowej przy

kontakt m sskota-

Ta doświadczalna poradnia ma jedna* 
zbyt wąski odcinek działania. Warszawie 
potrzebna jest centralna poradnia pra­
wna, uwzględniająca całokształt opieki 
nad dzieckiem bez ograniczeń wieku.

KARYGODNA LEKKOMYŚLNOŚĆ
Walczą z trudnościami przybrani 

rodzice, ale bywa, że 1 przed refe­
ratami rodzin zastępczych, czy Do­
mami Dziecka niemałe piętrzą sią 
kłopoty.

Bo choć w 99 wypadkach na 100
— szczęśliwe są dzieci w rodzinach 
zastępczych i szczęśliwi przybrani 
rodzice, ale zdarzają się wypadki 
karygodnej lekkomyślności przybra­
nych rodziców.

Inżynier G codziennie niemal odwie­
dzał reierat rodzin zastępczych Woj. Ra­
dy Narodowej, czekając na zakończeni* 
formalności związanych z adopcją 5 letniej 
dziewczynki, którą wybrał sobie w Do­
mu Dziecka w Soplicowie Aby dziecko 
było „jak własne" — przeprowadził bo­
wiem zawczasu sprawę przysposobienia.

Po krótkim pobycie dziecka w domu 
przybranych rodziców, Inżynier G. roz­
począł ponowną wędrówkę do Rady Na­
rodowej tym razem domagając się roz­
wiązania przysposobienia i „zwrotu" 
dziewczynki Mówił, że mała „narzucą 
się" żonie, ciągle chodzi za nią, płacz* 
gdy ta wychodzi z domu, że wreszcie 
dziecko jest trudne do wychowania ni* 
bardzo zdrowe 1 że. ma. wydęty brzu­
szek i niezbyt proste nogi...

Sprawa trafiła do Sądu Powiatowego 
w Warszawie, który orzekł, że dziecko 
jest zdrowe, łatwe, ufne. pieszczo^twe 1 
napiętnował niemoralne, aspołeczne .po­
dejście opiekunów, którym odebrji 'pra- 
wo do dalszej opieki.

A przecież obserwując przez szereg mie­
sięcy dziewczynkę w zakładzie inż G t 
jego żona mieli dość czssu. żeby ją poznać. 
Ludzi* cl podeszli do dziecka jak do 
martwego przedmiotu dla kaprysu, s m* 
ze szczerego uczuci*. I wyrządzili dziecku 
wielką krzywdę

Faki ten szeroko komentowany 
przez pracowników Wojewódzkiej 
Rady Narodowej i Domów Dziecka
— przytaczamy, by jako godny na­
piętnowania dotarł do jak najszer­
szych rzesz naszych Czytelników.

B. M.

30 tys. chłopów w szkołach podstawowych
dla pracujących na wsi

W drugiej połowie bm. rozpoczyna­
ją nowy rok szkolny 1952-53 szkoły 
podstawowe dla pracujących na wsi. 
W szkołach tego typu obejmujących 
klasy od V — VII nauka odbywa się 
w okresie najmniejszego nasilenia

Sportowcy realizują zobowiązania przedwyborcze

Codziennie nadchodzą meldunki o 
pełnej realizacji 
tych przez koła 
cia Programu 
Narodowego. O 
wiązań meldują 
ne Koła Sportowe, które swoje zo­
bowiązania wykonały przedtermino­
wo, w wyniku czego powstały nowe 
boiska, rzutnie, bieżnie i skocznie, 
oraz podniósł się poziom wyników 
na szkolnych mistrzostwach. W War­
szawie na pierwsze miejsce wybija 
się SKS przy TPD II. oraz Szkoła 
I>odstawowa 171.

Sportowcy Banku Rolnego przepra­
cowali 64 godziny przy budowie sto­
licy i zorganizowali zawody lekko­
atletyczne z Bankiem Polskim.

Sportowcy Koła 208 Spójni zorga­
nizowali brygadę sportowo-produk- 
cyjną j są w trakcie realizowania 
zobowiązań.

Zobowiązania Koła Sportowego Ko­
lejarz przy Przede. Transp. Samoch. 
i Łączn. dadzą po zrealizowaniu do­
datkową produkcję wartości 12.000 zł.

Podobne meldunki nadchodzą z 
prowincji.

Sportowcy kół Budowlanych i Sta­
li w Nowej Hucie stając na zagro­
żonym odcinku produkcyjnym przy 
budowie wielkiego pieca i koksowni 
odrobili zaległości produkcyjne i 
stworzyli szeroki front pracy dla 
brygad ciesielskich, zbrojarskich i 
murarskich.

W wyniku realizacji eobowlązań w 
powalało BI no-

zobowiązań podję- 
sportowe dla popar- 
Wyborczego Frontu 
zrealizowaniu zobo- 
również liczne Szkol-

wych sportowych brygad produkcyj­
nych. Jedna z tych brygad złożona z 
członków koła sportowego‘Srali przy 
Krakowskich Zakładach Wytwór­
czych Materiałów Elektrotechnicznych 
postawiła sobie za zadanie zapobie­
ganie wszelkim awariom w zakładzie, 
inna, w której skład wchodzą wybit­
ni przodownicy Trzaska i Trzos po­
stanowiła wzmóc dozór techniczny 
przy remontach oraz przyśpieszyć do­
kumentację techniczną przy pilnych 
robotach.

Sportowcy włączają się też do pra­
cy agitatorskiej w komitetach wy­
borczych Frontu Narodowego. W woj. 
poznańskim 12 członków koła sport. 
Włókniarz w Lesznie jest w prezy­
diach obwodowych komitetów, a 30 
jest agitatorami w terenie,

W woj. krakowskim ponad 400 
członków LZS z powiatów brzeskie­
go, Dąbrowy Tarnowskiej, olkuskie­
go, tarnowskiego i żywieckiego speł­
nia zaszczytną rolę agitatorów Fron­
tu Narodowego. Sportowcy z Wojni­
cza, Szczurowej, Jeleśnej, Juszczyna 
i Gilowic zorganizowali w swoich 
wsiach zbiorowe, manifestacyjne od­
stawy ziemiopłodów.

Członek Okr. Kom. Wyborczego 
Frontu Narodowego, reprezentacyjny 
piłkarz, Gędłek (Ogniwo Kraków), 
wygłosił w lokalu klubowym szereg 
pogadanek na temat Frontu Narodo­
wego, a poza tym przemawiał na 6 
zebraniach przedwyborczych w Kra­
kowie. (m> I

prac w rolnictwie tj. od połowy paź­
dziernika do 31 marca. W br. w szko­
łach tych znajdzie miejsce 30 tys. ro­
botników PGR, członków spółdzielń 
produkcyjnych i pracujących chłopów.

Dla absolwentów początkowego 
nauczania utworzone będą przy tych 
szkołach klasy wstępne w znacznie 
większej liczbie niż w latach poprzed­
nich. Ponadto absolwenci kursów po­
czątkowego nauczania będą mogli po­
głębiać swe wykształcenie w zespo­
łach czytelniczych. Jeszcze w ciągu 
1952 r. zorganizowanych będzie ponad 
4 tys. nowych zespołów czytelniczych.

Studenci Uniw. Wrocławskiego
do rrezydenta Bieruta

ZMP-owcy — studenci Wrocław­
skiego Uniwersytetu przesłali list do 
Prezydenta Bolesława Bieruta. W liś­
cie czytamy m. in.:

„Piszemy z miasta, o którego odbu­
dowie mówj Program Wyborczy Fron­
tu Narodowego. Z dumą i radością 
czytaliśmy ten Program dobrobytu 
mas pracujących i rozkwitu nauki i 
kultury. Zobowiązujemy się historycz­
ne słowa tego Programu doprowadzić 
do najszerszych mas studenckich.

Wzorując się na doświadczeniach 
bratniego kraju radzieckiego, słucha­
jąc głosu j wskazań naszej Partii, od­
damy całą młodzieńczą energię spra­
wie szczęścia ludzkości, której na 
imię: „Socjalizm".
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R 4 D / O
na dzień 18 października 1962 r. (sobola) 

Ne tali 1322 m.
Program dnia 6.M 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20 00 23.00
5.10 Koncert 6.20 Wszechnica Radiowa 

6.40 Popularna muzyk* symfoniczna 7.20 
Muzyk* 7..W K*lendarz Radiowy 1.00 
Utwory Moniuszki 8.55 Aud dl* ki V—VII 
9.25 Koncert solistów 10.55 Aud. dl* ki. 
III i IV 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
Glos mają kobiety 12.15 ,,N« awojską nu 
tę" 12.45 Aud. dla wsi- 13.00 Utwory fle­
towe w wyk. Włodzimierza Tomaszczu- 
ka 13.15 Koncert Ork. Rózgi Bydgoskiej 
PR. p.d. A. Rezler* i W. Pawłowskiego 
13.55 Przerwa 15.30 Aud. dla dzieci 16 25 
„Z naszych pleśni" w wyk. Leopold* No 
wosada 16.45 Audycja literacka 17.05 ..Sta- 
dialny rozwój drzew" pog. inż Wacła­
wa Krajskiego z cyklu: „Agrobiologia" 
17.15 Słuchacze piszą — aud. Biura Stu­
diów 17.20 Koncert w wyk. Małej Ork. 
Rozgł. Śląsk. 18.06 Reportaż literacki 18 20 
Stylizowana polska muzyka lud. w wyk. 
Kap. i Zesp. Wok. Rózgi. Warsz p.R p.d. 
Stanisława Nawrota 11.45 Aud. dlą wsi 
19.00 „O książce Konstantego Paustow- 
sklego pt. „Wybór utworów" aud. w op. 
Bogdana Ostromęckiego 19.20 „Na muzy 
cznej fali" 10.50 Muzyka 20.26 Wiadomo­
ści sportowe 20.30 Muzyka 20.45 Trybuna 
przedwyborcza 20.5® Koncert Krakowsk. 
Ork. i Chóru PR. p. d. St. Gajdę 
czki 21.40 „Pan Balcer w Brazylii — 
poem M. Konopnick ei 21.55 Gra Órk. PR. 
p.d. Jana Cajmera 22 25 Muzyk* di* wszy­
stkich 23.10 Muzyka na dobranoc.

Na fali 387 na.
Program dni* 7.50 14,00 Wiadomości 5 05 

6.90 7 55 17.00 21.00 23.60
5.10 Koncert poranny 6.10 Kalendarz Ra 

diowy 6.15 Muzyk* 6.50 Muzyk* lud. 7 20

Muzyka rozr. 14.95 Utwory na harfę I wio­
lonczelę 14.50 Pieśni lud. Stanisława Wie- 
chowicza — śpiewa Chór Rózgi Poznańsk. 
p.d. Lubomira Szopińskiego 15.10 ,jo zło­
tych" opow. Jana Brzozy 16 00 Wszechni­
ca Radiowa 16.20 III aud z cyklu: 
..Kompozytor Tygodnia — Fryderyk Cho­
pin" 17.15 Pupularna muzyk* »yntf. 17 30 
„Na warszawskiej fali" 18.00 Glos mają 
kobiety 18.15 Utwory skrzypcowe 18.30 
Trybuna przedwyborcza 18.40 Melodie 
Dunajewskiego 19.00 Aud. z cyklu: ,.Z bi* 
giem Wisły i Odry" w. oprać. Bogdana 
Ostromęckiego i Tadeus- Kubiaka 19 0* 
Muzyka i aktualności 20.00 „Przy sobo­
cie po robocie" 20.50 Recenzja miesięcz­
nika „Horyzonty Techniki" Marii Mor. 
tęakiej 21.26 Wiadomości sportowe 21,39 
Aud. z cyklu: „Najp ęknlejsze sonaty for 
tepianowe" 22.00 Wszechnica ~ ” 
22.20 „Piękne głosy" 23.10

Polskie Radio zastrzega 
ści zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH
Moskwa I
16.15 Arie w wykonaniu NieżdanoweJ

16.30 Koncert życzeń 17.20 pieśni Szosta­
kowicza 18.35 Transmisja koncertu 19.50 
Muzyka taneczna i rozrywkowa 21,15 
Tańce ludowe 22.35 Taneczne melodie fil 
mowę 23.00 Chaczaturian: muzyka do 
dramatu ..Maskarada" 23.30 Koncert wy- 
bitnych solistów.

Moskwa II
17.00 Montaż opery Czajkowskiego 

„Trzewiczki" 19.00 Borodin: I Symfonia
21.30 utwory liryczne kompozytorów ra. dzieckieh.

Radiowa
Muzyka.
aobie możliwo-

PRZYJACIÓŁ
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Nie znachorzy i „babki"
W Polsce przedwrześniowej ludność 

wiejska pozbawiona była pomocy le­
karskiej. W razie choroby wzywano 
najczęściej znachora lub „babkę".

Dopiero ustrój ludowy przyniósł ra­
dykalne zmiany. Do miasteczek i o- 
sad, do wsi dawniej „deskami zabi­
tych" przybyli lekarze i pielęgniarki, 
urządzono nowoczesne izby porodo­
we, gabinety dentystyczne, wyposaża, 
jąc je w potrzebny sprzęt. W czys­
tych, widnych lokalach zdrowie lud­
ności wiejskiej otoczone jest troskli­
wą opieką fachowców.

Poniżej ukazujemy fragmenty z 
Białobrzeg, osady w pow. radomskim, 
gdzie uruchomiono doskonale zaopa­
trzony Ośrodek ~' 
łach.

Zdrowia o paru dzia

Młoda położnica znajduje się pod, 
fachową opieką: obecność lekarza i 
dyplomowanej pielęgniarki gwarantu­
ją, że zdrowiu jej i dziecka nic nie 
ga groza.

Z bolącym zębem nie trzeba jeździć 
do powiatowego miasta lub czekać, 
*ż... twarz spuchnią. Idzie się do ga­
binetu dentystycznego, a w porę na­
łożona plomba chroni od cierpienia 
ratuje ząb.

Zmartwienia naszych czasów

— Chcielibyśmy dać jeszcze wię­
cej wyrobów, ale niestety, odlewnia 
nie nadąża — mówi ob. Fiślikowski 
— tam „korkuje się" nasza produk­
cja.

Wąskim gardłem Koneckich Za­
kładów Odlewniczych przejmuje się 
żywo cała załoga warsztatów mechia 
nicznych i inni pracewnicy, a nie 
tylko Flslikowski, który przy mon­
tażu drzwiczek wykonał już przypa­
dające nań zadania planu 6-letniego.

Zagadnienie rozładowania wąskie­
go gardła spędza sen z oczu dyrek­
tora Górniaka, organizacji partyjnej 
i rady zakładowej,

— Nasza załoga jest zbyt mała. 
Mamy tylko 80 proc, stanu zatrud­
nienia. Najgorzej jest z formierza- 
mi, których niefachowy robot­
nik nie zastąpi. Nabycie pełnych 
kwalifikacji wymaga dłuższego cza­
su. Aby zrobić dobry odlew, trzeba 
zrobić formę, a ona zależy od wła­
ściwego spreparowania z piasku ma­
sy i odpowiedniego jej ubicia fa- 
sulcem.

Trzeba iuszy€ w teren
Gm. Wierzbica zalega z dost

Wielu robotników stara się usunąć 
te wszystkie. trudności przez wyso­
kie przekraczanie normy. A jak 
pracują — wystarczy tylko powie­
dzieć, że wielu z nich wykonało już 
normy 6-letnle lub za kilka dni bę­
dą obchodzić to swoje wielkie świę­
to. Pierwszymi byli formierze Stani 
sław Tkacz, który normę 6-letnią 
wykonał już 7 sierpnia i Hieronim 
Rudnik (16 • sierpnia!. W okresie 
przedwyborczym do elity pracowni­
czej, która ma już za sobą robotę 
planowaną na 6 lat, przybędą for­
mierze Józef Kotas, Jan Wąsik, Fe­
liks Zagożdżon, Leon Paszyński, 
Czesław Armada, Kazimierz Kowal­
ski, Filip Szczęśniak i Władysław 
Pawłowski.

Tego ostatniego spotykamy w od­
lewni nr 3 w chwili, gdy po wlaniu 
żeliwa do formy oczyszcza dużą, 
rozpaloną do czerwoności, łyżkę.

— Jak tam z planem? — zapytu­
jemy.

-- Mnłe się wydaje, że już w tych

Barwne proporczyki „wart przedwyborczych"
powiewają na rusztowaniach osiedli robotniczy ch

i

Pan doktór przyjmuje... W lśniącym 
teystoicią gabinecie lekarz bada cho­
rych i przepisuje leki na trapiące ich 
dolegliwości, (a)

Na wszystkich stanowiskach robo­
czych osiedla mieszkaniowego na Mi- 
licy kolo Skarżyska, budowy prowa­
dzonej przez Radomskie Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego murarze, 
cieśle, betoniarze i inni pracownicy 
zaciągnęli warty przedwyborcze, zo­
bowiązując się do dalszego zwiększe­
nia wydajności pracy. Barwne propor 
czyki z napisami: „Pełnimy wartę 
przedwyborczą" zawisły na rusztowa­
niach i murach osiedla robotniczego.

< Inicjatorem produkcyjnych wart 
przedwyborczych był szklarz Henryk 
Kapłański, który niezależnie od po­
przednio podjętego zobowiązania, ter­
min robót szklarskich, wyznaczony 
mu zleceniem roboczym do dnia 1 li­
stopada br., postanowił wykonać w 
przeddzień wyborów, tj. dnia 25 bm.

Do pełnienia wart przedwyborczych 
włączył się masowo personel inżynie­
ryjno-techniczny, który niezależnie od 
stałych prac kierowniczych i biuro­
wych postanowił zgłosić szereg cen­
nych pomysłów racjonalizatorskich.

Jeden z cenniejszych pomysłów, 
nad którym pracuje główny mecha­
nik Michnowski i Wacław Rousseau, 
to projekt nowoczesnego ruchomego 
rusztowania do wykonania robót mu­
rowych, tynkarskich, zewnętrznych 
i wewnętrznych oraz wypełnienia 
szkieletowych konstrukcji zabudowań 
przemysłowych.

...W RADOMIU
W ślad za kolegam-' ze Skarżyska 

przedwyoorcze warty produkcyjne za­
ciągnęli budowniczowie osiedli robot­
niczych w Radomiu przy ul. Malczew­
skiego. Pierwsza, zaciągnęła wartę, 
młodzieżowa brygada spawaczy Zjed­
noczenia Robót Instalacyjnych—Kazi­
mierza Przepiórki postanawiając do 
dnia wyborów wykonywać 300 proc, 
normy, czyli zwiększyć swą dotych-

czasową wydajność o 20 procent. 
Zwiększeniem wydajności pracy w 
czasie wart postanowili powitać dzień 
wyborów starsi pracownicy budowla­
ni. Brygada hydraulików Stefana Fi- 
gursklego zamiast 218 proc, wyrabiać 
będzie do 26 bm. 280 proc. Podobne 
zobowiązania zgłosiły brygady Broni­
sława Kozery, Franciszka Brzyskiego, 
Aleksandra Darkiewicza, i Franciszka 
Pękały. (Tad.)

I

Naukowcy, dyrektorzy, studenci
Ludzie jednej wsi pińczowskiej

dniach wykonam Plan •■letni. Ostał- I 
nio już stale przekraczam 24# proc, 
normy.

— Te moje osiągnięcia., te dodat­
kowe włazy i kolanka, które oetat-' 
nio oddałem, to wykonanie moich 
zobowiązań, podjętych dla poparcia 
Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego.

I MECHANIZACJA
pow. koneckim i 
zaradzić brakowi

NOWI LUDZIE
Werbunek w 

opoczyńskim ma 
ludzi. Ostatnio przybyła 40-osobowa
grupa robotników z Rusznicy' (pow. 
opoczyński), a jest nadzieja zwerbo­
wania małorolnych z Przy logi. Wer­
bunek trwa. Nowi pracownicy będą 
musieli przejść przeszkolenie przy- 
warsztatowe. by stać się pełnowar­
tościowymi robotnikami.

Trwa też walka o dalszą mecha­
nizację zakładu, w którym poprzed­
ni prywatny właściciel pracował me­
todami „króla Ćwieczka".

W dniu naszych odwiedzin 1 zasto­
sowano tu po naz pierwszy rozwoże­
nie żeliwa w kadziach. Skraca k> 
drogę odlewnika, który musiał nie­
jednokrotnie z ciężką łyżką napeł­
nioną płynnym żeliwem przebywać 
kilkudziesięciometrową krętą prze­
strzeń.

Drugą taką innowacją będzie za­
stosowanie dźwigów do podnoszenia 
ciężkich — 200 kg ważących form.

Problem będzie całkowicie roz­
wiązany, gdy odlewnia nr 1 będzie 
przebudowana i zostanie wyposażona 
w nowoczesne urządzenia. Do usta­
lenia załogi przyczyni 6ię niewątpli­
wie planowana budowa osiedla ro­
botniczego. (Cześ, koresp.).

Gmina Wierzbica posiada zaledwie 
2 gromady, Wierzbicę i Kol. Rzecz- 
ków a mimo to prez. GRN nie umie 
zorganizować należycie pracy aby 
odstawy zboża i żywca wpływały w 
terminie.

Gdyby aktyw prez. GRN częściej 
docierał do mieszkańców gminy, gdy­
by im tłumaczył i uświadamiał dla­
czego należy zboże odstawić, gdyby 
wykorzystano przy tym radiowęzeł 
Wierzbicki, który do tej pory abso­
lutnie nie pracuje i więcej stosowano 
kar na opornych, sytuacja szybko 
uległaby poprawie.

Ale prezydium nie pracuje nieste­
ty należycie.

Dla przykładu można podać fakt, 
że Łukasz Markiewicz zam. w Wierz­
bicy miał odstawić tucznika w paź­
dzierniku a zabił go 29.8.52. r. uzy­
skując na to zezwolenie prez. GRN? 
Mięso to sprzedał po cenach speku­
lacyjnych.

Plan odstawy żywca przez gmi­
nę przebiega słabo, bo w stosunku

Jana Rusaka spotkałem w pociągu 
na trasie Kielce — Warszawa. Pozna­
łem go kiedy był delegatem na Kon­
ferencję Przodowników Nauczycieli.

Dzieciństwo Rusaka to pasmo wal­
ki dziecka chłopa małorolnego o wie 
dzę. Urodził się on w tych Boguci­
cach, w których obecnie uczy. Stąd 
też rozmowa zeszła na bogucicką 
młodzież.

— Ciężko było mi zdobyć wiedzę. 
Przepłacałem to niejednym dniem 
głodu i choroby. A dziś... młodzi z

!C© i GDZIE?»
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 
modne" Bogusławskiego

KINA
Bałtyk — ,,Wyspa szczęścia", film 

dukcji węgierskiej
Hel — „Młoda gwardia", II seria, 

prod. radzieckiej
APTEK!

Społeczna apteka nr 15 Plac 3-go
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

Kielce
St. Zeromrklego —

TELEFONY
Ratunkowe 19-88

Straż Pożarna 11-11
Komenda Mo 17-13

Teatr lm.
Brandet"

Pogotowie

pro-
tllm

Maja

„Eugenia

Ogłoszenia drobne
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrytka 
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Bogucic, tak np. syn Walentego No­
waka — Wacław jest wykładowcą 
marksizmu-leninizmu na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Jan Zając, już ja­
ko dorosły człowiek, skończył Szkołę 
Główną Planowania i Statystyki, 
Stefan Grenda uzyskał dyplom na 
wydziale prawniczym we Wrocławiu 
mając lat 30, Marian Łuszcz po ukoń 
czeniu 2-letniego kursu przygotowaw 
czego posiadając wykształcenie 7-kla- 
sowe, studiuje na uniwersytecie; na 
wyższej uczeni kształci się też Zu- 
chowicz.

Wielu bogudczaków zajmuje już 
dziś wysokie stanowiska państwowe 
Jeden z Lechów jest wyższym urzęd 
nikiem w Ministerstwie Leśnictwa, 
zaś Józef Lech jest dyrektorem ze­
społu PGR. W rodzinie Chojnackich 
aż pięciu chłopców ukończyło wyższe 
studia i objęło poważne stanowiska. 
A takich wsi jak Bogucice, której 
młodzieży wrota do wiedzy i stano­
wisk otworzyła władza ludowa 
w Polsce są tysiące. I to jest wy­
starczającym dowodem realności Pro­
gramu Frontu Narodowego.

(W.R. koresp.)

rocznym 
40 proc, 
tej pory 
tacy obywatele jak,: Julian 
posiadający 16 hektarów 
Żywca Ratorski w ogóle nie 
Józef Jastrzębski, pos.adający 
ukarany grzywną 100 zł jescetr 
lega za 1.200 kg zboża. WMh, 
Kwiecień, posiadacz 15 ha ziemi, 
rany grzywną 200 zł jeszcze z,|t2 
z 1.800 kg zboża. Władysław Ut' 
sza, posiadacz 16 ha ziemi, ma n. 
stawić 2.676 kg. do dnia dzmeju^. 
jeszcze nic nie odstawił i nrez. Gmj. 
nej Rady Narodowej jak do tej p-ry 
nie zareagowało. Jan Zawiasa, pn,]. 
dacz 10 ha, winien odstawić lJat b 
zboża, do tej pory nie odstawił 
kilograma.

Plan odstawy zboża we wrzeisu 
wykonano zaledwie w 50%. pj, 
zydium GRN powinno się lepiej 
do pracy, ruszyć w teren bezpoarą. 
nio do rolnika a wtedy olany zottt^ 
szybciej wykonane a nawet prteltn. 
czone. (R. Werner)

wykonano 
A jak jest 
jeszcze nie odsta

IłalaszczaR i Iłosek 
zalegają z dostawami zboża

Pow. opoczyński wykonał 86 proc, 
rocznego skupu zboża. Gmina Przysu­
cha, Jako pierwsza odstawiła Już w 
całości wyznaczone zboże. Do zakoń­
czenia akcji zbliża się również gm. 
Studzianna, gdzie rolnicy w 98 proc, 
wykonali odstawy. W gm. Skrzyńsko 
skup idzie opornie i nic dziwnego, że 
osiągnięto tu dopiero 68 proc, planu 
rocznego. Są tacy rolnicy, jak Jan 
Walaszczak, 12-hektarowy gospodarz 
z gromady Janików, który do tej po­
ry nie sprzedał państwu ani kilogra­
ma zboża. Wincenty Wosek z Grabo­
wa, nie tylko, że nie odstawił zboża,

lecz innych namawiał do ukrycia rt, 
row.

Za swoją niewłaściwą postawę 
mieniem rolnicy zostaną ukarani 

(H. B. koresp)

Każdy dzień przynosi nowe osiągnięcia

Droga do miasta przebita torem
rado-

Siostry DO-RE-M1
Powiemy, co wiemy... pod tym hs 

slem dadzą IB bm. w Powiatowym 
Domu Kultury w Radomiu artyk 
krakowskiego Artosu dwa występy, 
godz. 17 i 19-ej.

Ze skeczem, piosenką, żartem i I 
tyrą, wystąpią; siostry DO-RE-K. 
Barbara Łozińska, Marian Deaw 
Henryk Krakowiak, Adam Letnio* 
ski i Jan Sender.

Przedsprzedaż biletów odbywać r< 
będzie w bibliotece Pow. Domu Kul­
tury od 9-ej do 19-ej. Bilety ulgo*, 
wydawane są na pisemne zbiorom 
zapotrzebowanie.

Początkowo będą się 
wać, dziwić, uśmiechać, 
ka radość ta przeminie 
czasie i znów będziemy 
nowego. Na kielecki dworzec kolejo­
wy wychodzić będą prócz pasażerów 
konduktorzy pobliskiego PKS-u. Nie 
będą chcieli początkowo wierzyć, że 
zdjęto z nich taki olbrzymi ciężar. Bę­
dą się szczypać po łydkach i... stwier­
dzać, że to nie 6en, a rzeczywistość- 
Tłum wiejskich, w pstre chusteczki o- 
dzianych kumoszek runie nieprzepiso­
wo na perony, gdy spikier zapowie 
przez megafon:

„Uwaaaga, uwaaaga. Pociąg osobo­
wy do Buska przez Słowik, Sitkówkę, 
Dębską Wo-lę, Stawiany wchodzi na 
tor trzeci. Do czasu przybycia pociągu 
proszę pozostać na peronie pierwszym. 
Powtarzam..."

Ci, którzy przed wojną włączyli 
Kielecczyznę do rzędu tzw. obszarów 
Polski „B“, nie myśleli o południowej, 
części naszego województwa o Busku, 
Staszowie, Łoniowie i części powiatu 
sandomierskiego. Ludność tych obsza­
rów oderwana była od reszty świata 
brakiem jakichkolwiek środków ko­
munikacyjnych. Dojazd do powiatów 
buskiego, pińczowskiego i in. urastał 
na miarę problemu.

¥
Przed wyborami w 1935 roku wiel­

możni kandydaci na posłów, różni ob­
szarnicy i mieszczuchy „natkane" go­
tówką, długo namyślali się co przy­
obiecać tutejszej ludności. Nic lep­
szego jak kolej. I gadało się o tej ko­
lei, pisała o tym prasa. Ale tylko ga­
dało i pisało. Jechało się od Morawicy 
lub Winiarskiego Lasu furmanką, roz­
mokłymi drogami, kola po oś grzęzły.

Po wojnie za wiele wydatków mieli 
śmy na raz. To i owo trzeba było zro­
bić natychmiast, aż strach wspomnieć 
co było na początku z naszą Warsza­
wą, ze zwalonym wojną przemysłem. 

Ale Polska Ludowa była wszędzie. 
Nie zapomniano od pierwszej chwili 
o troskach komunikacyjnych miesz­
kańców Nidy, Stawian, Welcza, Chru­
ście i innych miejscowości. Poprawiło 
się trochę drogi i poszły na początek 
PKS-y.

Nie skończyło się jednak na tym...
¥

Jedną z wielu wspaniałych inwesty­
cji Planu 6-letniego w woj .kieleckim 
jest budowa linii kolejowej Kielce — 
Busko. Na 46-kilometrowym odcinku 
ułożono już tory kolejowe. Odbywa

ludzie
Jak u dziec- 
po pewnym 

chcieli'czegoś

się już ruch towarowy. Pociągi pasa­
żerskie pojadą jeszcze w tym roku.

Poza ruchem pasażerskim, który 
znacznie ożywi miejscowość kuracyj­
ną Busko-Zdrój, nowa linia kolejowa 
ma olbrzymie znaczenie gospodarcze.

Wykonawca tych robót Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót Komunikacyj 
nych w Kielcach zatrudnia przy bu­
dowie kolei miejscowych rolników 
stanowiących około 90 procent całej 
załogi. Okoliczni chłopi z entuzjaz­
mem pracują przy budowie. Zdoby­
wają kwalifikacje mistrzów drogo 
wych, zapoznają się z nowoczesnymi 
maszynami i urządzeniami radziecki­
mi. Stosunkowo krótki okres od roz­
poczęcia budowy do jej zakończenia 
budowniczowie wspanialej inwestycji 
zawdzięczają stosowaniu najnowocze­
śniejszych maszyn, które w 80 procen 
tach zastąpiły pracę ludzką.

Cała załoga budowy kolei PODJĘ­
ŁA ZOBOWIĄZANIE NA OGOLNĄ 
SUMĘ PONAD 60 TYS. ZŁ. W gra­
nicach tej sumy budowniczowie linii 
kolejowej Kielce — Busko ZAOSZ­
CZĘDZĄ 6 TYS. ROBOCZOGODZIN 
przez co znacznie skrócony zostanie 
ostateczny termin uruchomienia tej 
inwestycji.

uruchomione tortu 
piękne sanatoria 

zapełniły setki dna 
J est to wspuie 

leczniczy zapewniający Or

Zobowiązania dotyczą wyłącznie ro­
bót wykończeniowych, gdyż już pra­
wie wszystko przygotowane jest do I okłady 
wprowadzenia normalnego ruchu po- ctwo, mas 
ciągów, (t. z.)

„Górka” dia dzieci
15. września 

po odbudowie. 
Górka, które 
z całej Polski, 
obiekt
łym kuracjuszom doskonałe waruzi 
powrotu do zdrowia. W zakuci 
stosuje się najnowocześniejsza ub» 
gi, jak kąpiele siarczane, solanicu 

■r bo row ino w e, św wtłoleett-
a że podwodne i Mzeitr 

go rodzaju naświetlania, (a)

Notatnik

1.200.000 metrów sześć, .ziemi 
i skały formowały w nasypy lub 
wykopy spychacze, skrepcry, kopar­
ki 1 inne urządzenia do prac ziem­
nych. Rewelacją było zastosawanie 
na budowie tzw. wózków Robią do 
transportowania szyn. 13-tonowy 
ładunek szyn kolejowych mogło na 
wózkach Robią transportować przy 
normalnym wysiłku zaledwie 12 lu­
dzi.

*

Mieszkańcy wiosek przyległych do 
nowej linii kolejowej, jak też i cała 
Kielecczyzna z entuzjazmem śledzą 
każdy nowy sukces budowniczych li­
nii. Wcześniejsze uruchomienie kolei 
na tej trasie jest również ważną spra­
wą dla samych budowniczych.

„Wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej uczclmy 
zwiększeniem wydajności pracy — 
pisze w swym zobowiązaniu do ra­
dy zakładowej załoga pociągu układ 
kowego „Krakus". O cztery dni 
skrócimy termin powierzonych nam 
do wykonania dwóch rozjazdów".
Ziemną brygadą majstra Domagały 

postanowiła do wyborów zwiększyć 
swą wydajność pracy o 15 procent, wy 
konując ponad plan 200 m. sześć, na­
sypów i wykopów.

Obwodowe Komitety Frontu Naro­
dowego rozwijają coraz bardziej ak­
tywną działalność, w miarę zbliżania 
się daty głosowania. Odbywają się ze­
brania, odczyty i imprezy, których te­
matyka obejmuje zagadnienia Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodowego.

Między innymi obwód nr. 175 urzą­
dził spotkanie wyborców, którzy wy­
słuchali odczytu, a później byli 
występach artystycznych, 
niu zespołu szkoły TPD. 
przyszło ponad 100 osób.

*
Do Komitetów Frontu

napływają skargi i zażalenia mieszkań 
ców. Najczęściej dotyczą one zanied­
bań spraw mieszkaniowych w poszczę 
gólnych dzielnicach, wypłacania eme­
rytur itp.

Zażalenia te są przekazywane odpo­
wiednim instytucjom, a składający je

na
w wykona- 
Na imprezę

Narodow go

wyborczy
I

w
w

Brak... pogolouiia 
w Pogotow u Ra unkowym 
w Końskica

W pogotowiu ratunkowym PCK 
Końskich panuje dziwny zwyczaj,
nocy lekarze nić dyżurują w lokalu 
pogotowia, lecz... u siebie w domu. W 
ten sposób, w każdym wypadku we­
zwania pogotowia, karetka jedzie naj­
pierw po lekarza, a następnie do cho­
rego. A przecież minuty nieraz decy­
dują o życiu człowieka.

Poza tym na odbywanie 
wych tras karetka zużywa 
Kto za nie płaci?

Może wyjaśni to Wydział 
przy PRN w Końskich? (rk)

dodatko- 
paliwo.

Zdrowia

Czym przed wojną miało zarabiać 
na swoje utrzymanie 12-letnie dzie­
cko? Z czego mogła się utrzymać 
mała, wątła Aniela Serafin — dziew­
czyna z podradomskiej wsi. dla któ­
rej nie było już miejsca u macochy? 
Czy paść gęsi u gospodarzy... — ro­
biły to przecież ich własne dzieci, 
czy sprzedawać gazety...

Różne jest pojęcie szczęścia. Dla 
Anieli Serafin wydawało się, że go 
posiada, gdy daleka krewna wzięła 
ją do swojej warszawskiej knajpy. 
Ale jaka to tam była praca i zapła­
ta za nią...

„Anielka psia jucho, gdzieś prze- 
padla, marsz po drzewo... jeszcześ nie 
nadążyła ze zmywaniem..."

Dzień dziewczyny na posyłki zaczy­
nał się wcześniej niż ranne pianie 
kogutów, a kończył się gdy utrudzo­
na całodzienną bieganiną prawie nie­
przytomna legła 
Upływały lata, 
się zmieniło.

Tyle samo sił
siebie już dorosła Aniela wywieziona 
na roboty w czasie okupacji. Tu jed­
nak dochodziła do tego troska o 
dwoje małych dzieci pozostawionych

gdzieś na posłaniu, 
a dla niej niewiele

musiała wyciskać ze

Ten dom budoiuała Aniela Serafin

CODZIENNĄ PRACĄ
1 o męża więzionego w obozachdzi

koncentracyjnych. A kiedy zeszli się 
wszyscy po wojnie było ich troje, 
ona 1 dzieci. Mąż zaginął. Aniela Se­
rafin nie miała żadnego fachu — nie 
zdobyła go również przy pracy w 
PGR w wojew- szczecińskim, cho­
ciaż była przodownicą ocenianą na­
leżycie za swoją pracę.

uwujts niuiycn ułict.1 wźv*ź,yvxi
w kraju na lasce prawie obcych hi- I

BUDUJE DOMY...
Obficie sypały się jesienne liście

Dzisiaj jest przodującą murarką.
Doszła do tego przez swój upór i od­
wagę podjęcia się każdej pracy.

Któregoś dnia zimnej jesieni 1950 
r. przyjęto ją na budowę. Rozpoczęła 
od noszenia wapna i cegły. Dla ta­
kich jak Aniela Serafin przedsiębior­
stwo urządziło kursy najpierw dl.a 
podręcznych murarskich, a później 
dla wykwalifikowanych murarzy. Jak 
i w pracy zawodowej, byłia przodow­
nicą również na kursach. Na książe­
czce oszczędnościowej otrzymanej za 
wydajną pracę rosły sumy zaoszczę­
dzonych zlotówek-

z 
drzew, gdy odwiedziliśmy ją na no­
wej radomskiej budowie przy ul. 
Kościuszki. Aniela Serafin pracująca 
w najlepszym zespole Kielecczyzny, 
przodującej brygadzie Korzyckiego, 
podciągała mury pod pierwsze piętro.

— Budowałam te domy, co tam 
widzicie, naprzeciwko — mieszkają 
tam teraz ludzie. Teraz nasza bryga­
da stawia tutaj internat dla szkół 
przemysłowych. Ęatrzcie, jaki będzie 
duży i piękny — wskazała przed sie­
bie i zaraz szorstką, pooraną ręką 
murarską pieczołowicie pogładziła 
gty.

ce-

NA WSZYSTKICH 
STANOWISKACH

Praca Anieli Serafin służy narodo­
wi tak jak praca każdej kobiety pol­
skiej. Jest ich wiele na każdym od­
cinku. Zajmują poważne i odpowie­
dzialne stanowiska. Chociażby dla

przykładu można wymienić naczelne­
go dyrektora RWP ob. Piotrowską, 
dyrektora Centrali Skór Surowych 
ob. Muchę Stanisławę i wiele wiele 
kobiet z szeregu przedsiębiorstw i 
instytucji. Ostatnio 82 kobiety z ZBM 
po przeszkoleniu zajęły nowe stano­
wiska obsługiwane dotychczas w bu­
downictwie przez mężczyzn, jak ślu­
sarka, betoniarka 1 inne.

O tym wielkim prawie do pracy 
i zajmowaniu nowych odpowiedzial­
nych stanowisk wiele mówią same 
kobiety, szczególnie w tym okresie, 
gdy cały naród przygotowuje się do 
wyborów.

Przodownica pracy z ZM Stefania 
Barszcz na zebraniu kobiet z wdzię­
cznością wyrażała się o opiece i 
możliwościach, jakie władza ludowa 
dała kobietom.

„My kobiety mające tak wielką 
rolę do spełnienia w naszym życiu, 
przyrzekamy, że wypełniać Ją będzie­
my z honorem. Żadnej z nas nie za­
braknie przy urnie wyborczej. To 
przecież najlepsza okazja wyrażenia 
jedności nas wszystkich kobiet — 
murarek, inżynierów, lekarzy i in­
nych, które pracują nad szczęśliwą] 
orzyszłością naszego narodu".

otrzymuje po kilkudniowym upł.w 
czasu, wyjaśnienia i rady.

¥
„Nie zostałem umieszczony w v 

sie". Takie zarzuty pod adresem rp 
rządzających spisy były dost rą» 
i spowodowały poprawki- Żaden d' 
watel nie może bowiem byc pomiot 
ty przy spisach.

*
Różne pytania zadają meszki*’ 

odwiedzającym ich agitatorom. M’ 
dzy innymi jednemu z obywateli »? 
dawało się niejasne, d iaczego » 
Werblan kandyduje t ('kręgu 
czącego się w woj. kieleckim, kiedy * 
sam zamieszkuje w Warszawie.

Agitator wyjaśnił lę wątpti** 
przypominając zainteresowanemu. ’ 
ob. Werblan jest szczególnie MUtte* 
sowany sprawami Ziemi KieiecW 
gdyż był przez długi okres czasu * 
kretarzem KW PZPR w Kielcach 19 
bolączki terenu i jest serdecznie r 
związany. Jego praca w Stolicy • 
może być przeszkodą dalszego opit* 
wania się Kielecczyzną.

¥
Oto cyfry ilustrujące duże zam* 

resowanie mieszkańców naszego P’ 
sta wszystkimi sprawami, które V 
tyczą wyborów.

Tylko w jednym dniu — 1® 
dziemika — uczestniczy lo w zebr»- 
i wysłuchało odczytów na ter- 
Frontu Narodowego 767 ob)r»'•l, 
Trzeba zaznaczyć, że poważne s‘ 
część uczestniczyła w dyskusji, 
wiając wiele istotnych spraw.

*
11 października w kilku obwód*’ 

zebrało się ponad 600 obywatenr 
omówić ostatnie przygotowania ’ 
wyborów.

Młodzież w wieku ponióej H ’ 
stwierdziła, źe mimo, iz me motet 
szcł* glosować, to jednak całym 
cem żyje wyborami.

Włókniarz — Stal
W niedzielę, w Robotniczym 

Kultury w Starachowicach roi<frl 
zostanie towarzyski mecz 
pom.ędzy Włókniarzem tRado®l 
Stalą (Starachowice).

Radomianie pojadą na czele t ' 
tym mistrzem Europy w wad* 
kiej Czortkiem.

Początek tego ciekawego 
godzinie 15.

I

WŁÓKNIARZ — GORMl
Na stadionie radomskiej Stali < 

grany zostanie w niedzielę roees 7 
karski (r> Puchar Polski) 
miejscowym Włókniarzem a 
kiem z Knurowa.

Włókniarz grać będzie W 
silniejszym składzie na czele t C** 
łą w bramce. Rusinowiczat 
chorem. Szymańskim t Roazeż*’^

Począteg spotkania o «•****)

A’V


